WYDANIE: 


TARDIEU, 
b premier francuski, jest 
skompromitowany po ogło* 
szeniu ostatnich dokumen- 
tów w aferze Stawiskiego. 


| CZWARTEK, 14 LUTEGO 1935 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


"ROK XIII. 


auptman skazany na karę śm 


SONJA HENIE 
zdobyła w Wiedniu po raz 
9 łyżwiarskie mistrzostwo 
świata, 


erci 


za zamordomanie dziecka Sindhergfia — Jeżeli Hauptman 
mie zaapeluje, wyrok zostanie wykonany mw okresie 


e Flemington, 14 lutego 

Sędziowie przysięgli o godz. 22,30 
według czasu amerykańskiego wynieśli 
wyrok uznający Hauptmana winnym 
zabójstwa w pierwszym stopniu. Na 
podstawie orzeczenia ławy przysięg- 
- łych sąd 
SKAZAŁ HAUPTMANA NA KARĘ 
ŚMIERCI NA KRZEŚLE ELEKTRYCZ- 


NEM, 

która ma być wykonana w ciągu tygod 
nia, począwszy od 18 marca. 

_Hauptman przyjął wyrok z całym 
spokojem. Żona jego zanosiła się od pła- 
czu, powtarzając: „Już nie nam nie po- 
zostało”. i 

' Tłum, który otaczał gmach sądowy 
zachowywał po ogłoszeniu wyroku mil- 
czenie i spokój, 

Pierwszy wiceprokurator Peacock 
oświadczył, IŻ WYROK ODPOWIADA 
OCZEKIWANIOM NARODU, DOMA: 
GAJĄCEGO SIĘ JAKNAJSUROWSZEJ 
KARY DLA LUDZI, ADZAJĄ- 
CYCH KRZYWDĘ DZIECIOM. Wyrok 
jest całkowicie usprawiedliwiony umo 
tywowany przez zeznania Świadków. 


Sytuacja w Schloesserow- 
skiej bez zmian 


pomimo, że dyrekcja cofnęła 
swe zarządzenia 


Łódź, 14 lutego. 

(v) Sytuacja w Schloesserowskiej Ma 
nufakturze nie uległa zasadniczej zmia- 
nie. W ciągu dnia wczorajszego dzier- 
żawca Fogel cofnął zarządzenie o gru- 
pach obciągaczek, które przyczyniło się 
do wywołania zatargu, mającego tak po- 
ważne następstwa. Zdawałoby się za- 
tem, że w chwili, kiedy źródło sporu zo- 
stało załagodzone sytuacja ulegnie od- 
prężeniu i robotnicy wrócą do pracy. 

Tymczasem mimo, że zarządzenie zo 
stało cofnięte, robotnicy w dalszym cią- 
gu okupują teren fabryczny. 

Sytuacja obecna wygląda w ten spo- 
sób, że robotnicy sami nie zdają sobie 
sprawy ze swych żądań i nie wiedzą o ca 
im chodzi i 


.Dożywotnie więzienie 


za niewypełnienie obowiązku 
wojskowego! 


Oviedo, 14 lutego (PAT) 

Sąd wojenny skazał na dożywotnie 
więzienie dwuch członków gwardji cy- 
wilnej, a na 6 miesięcy dwuch innych, o- 
skarżonych o niewypełnienie obowiązku 
podczas napaści powstańców na poste- 
runek w Allogieno w październiku roku 
ubiegłego, 


Obóz koncentracyjny 


w Holandji 
przeznaczony dla cudzoziemców 
Haga, 14 lutego (PAT) 


Rząd zamierza stworzyć obóz, w któ 
rym będą internowani cudzoziemcy, nie 
bezpieczni dla ładu i bezpieczeństwa pub 
licznego Holandii 


| w czasach 


Wobec tego, iż Hauptman niewatpli- 
wie będzie apelował wykonanie wyroku 
automatycznie zostanie odroczone. Z€© 
względów proceduralnych sprawa apela- 
cji nie będzie mogła być rozpatrywana 
wcześniej, niż w ma, 


30% Flemington, 14, lutego. 
_ (Pat) Obrady ławy przysięgłych 
trwały 11 godzin. Orzeczenie ich brzmia 
CODOGOODUJODODGOODODODOCU 


POKO 


miedzy 18 i 25 marca D. r. 


to: „Winien zabójstwa w pierwszym 
stopniu, bez okoliczności łagodzących". 
Weiście przysięgłych na salę sądową 
zrobiło wielkie wrażenie. 

Przewodniczącemu przysięgłych, który 
odczytał orzeczenie wyraźnie drżały 


"ręce. 
Kobiety wchodzące w skład ławy przy- 
sięśłych płakały. Wkoło gmachu są- 
dowego skonsygnowano liczne zastępy 


policji. Interwencja jej jednakże nie by- 
ła potrzebna, ponieważ tłum zachowy* 
wał się najzupełniej spokojnie. Haupt- 
mana odprowadzono do więzienia bez 
przeszkód. 

Hauptman został umieszczony w cell 
skazanych na śmierć w więzieniu stanu 
New Jersey, w którem oczekuje już na 
wykonanie wyroku śmierci 5 innych 
skazańców. 


;. GOGODDODOOBOCOGDOGOGOOUCOCHH ACO OOCCOOCAKAAJAKAAAA 


DOROGOAA Ar 


J CZY WOJNA? 


Rokowania włosko-abisyńskie trwaią.—Jakie żądania stawiają Włochy 


Rzym, 14 lutego (PAT) 

Rokowania włosko-abisyńskie są pro* 
wadzone w dalszym ciągu Addis Abe- 
bie. Wiadomości o rzekomym układzie 
w eprawie ewakuacji streły nadgra 
gej są nieścisłe, We włoskich 
pehea mein panuje niezadowólenie spo 

odu ogłoszenia przez władze abisyń- 
skie komunikatu, dotyczącego zajść z d. 
29 stycznia, chociaż rokowania są je- 
szcze w toku. Komunikat ten, zdaniem 
kół włoskich jest najzupełniej nieścisły. 


ukończona. Do korpusu ekspedycyjne- 
go przyłączy się pewna liczba ochotni- 
ków, którzy z Rzymu udadzą się do Po- 


iłudniowych Włoch. 


Rzym, 14 lutego. 
W związku z naprężonemi stosun- 
ami między Włochami a Abisvnią roz- 
| poczęły się wczoraj w Rzymie obrady 
j naczelnej rady wojennej, Obradom prze 
wodniczył Mussolini. Jak słychać rząd 
włoski ma się zwrócić do rządu abisyń- 
skiego z żądaniem wypłacenia odszko- 


Mobilizacja dwuch dywizyj została dowań za napad dokonany na oddział 


LYTTILEIYYOLYYTTKYKYIOK OKK DOOOOCOOOOOOODGODOOOOOCCHANYKKAKA 


Warszawa, 14 lutego. 

W dniu wczorajszym na posiedzeniu 
sejmowej kotnisji budżetowej rozpatry- 
wano budżet ministerstwa przemysłu i 
handlu. W związku z tem wygłosił dłuż 
sze przemówienie minister przemysłu 
i handlu Floyar Raichman. Niezwykle 
ciekawe były wywody ministra na te- 
mat interwencji rządu w sprawach prze- 
mysłowych. Podczas gdy w innych pań 
stwach rząd przymusowo zmusza prze- 


KYYANODOOOOODOCOOOOODODOBOOOODODOCODOCODOOOOOOOODOGOGOOOO OOOCOOĆ 


Smierć nieznanej kobiety 
naskutek zakazanego zabiegu 
Łódź, 14 lutego. 


(gr) Nocy ubiegłej około zodziny 1.13 
zawezwano pogotowie Ubezpieczalni 
Społecznej do domu przy ul. Piasecz- 
nej 13. i 


Jak się okazało w miószkaniu loka+. 


torki tego domu, Michaliny Pawłow» 
skiej, zmarła nagle jakaś nieznana ko- 
bieta, która Pawłowska znalazła w sta 
nie nieprzytomnym na ulicy, Nieznajo- 
ma zmarła wskutek krwotoku organów 
kobiecych. 

Jak zdołano ustalić, zmarła była 29- 
letnia Stanisława Mroczek, bez stałega 
miejsca zamieszkania. 


W dniu wczorajszym znaleziono 
Mroczkównę na ulicy. Ponfeważ znaj 
dowała się w stanie opłakanym. Pawło- 
wska przeniosła ją do swego mieszka- 
nia. Istnieje przypuszczenie. że tragicz- 
nie zmarła poddała się zakazanemu zas 
biegowi, wskutek czego mastąpił silny 
krwotok. 


iRząd uratował tysiące łódzkich robotników 


najsilniejszego przesilenia na rynku włókienni= 
czym.—Mowa ministra Floyar-Reichmana 


mysłowców do zrzeszania się — rząd 
Polski na tę drogę nie wchodzi, nato- 
miast interweniuje jeśli chodzi o względy 
natury socjalnej. 

W Łodzi, kiedy groziły wielkie wstrzą 
śnienia socjalne, rząd nie zawahał się 
interweniować i dzięki temu dziesiątki 
tysięcy robotników uniknęło przerwy w 
pracy i martyrologii, wywołanej bra- 
kiem zarobków oraz grozą dalszego ob- 
niżamia płac. 


„Bezcenne pamiątki“ 
po genjalnym oszuście, 
Stawiskim 

Paryż, 14 lutego (PAT) 

Wi jednej z sal licytacyjnych sprzeda 
no dziś z przetargu rzeczy, pozostałe po 
Stawiskim. Wśród nabywców panował 
wprost, jak. piszą dzienniki, nastrój hi- 
steryczny, Ża drobiazgi osiągnięto kwa 
tę 10 tys. fr. > 

Najwięcej ubiegano się o walizkę, z 
którą oszust odbył swą ostatnią podróż 
do Chamonix. Bona dzieci Stawiskiego 
odkupiła na licytacji narty dziecinne i za 
bawki, 


Przyczyny katastrofy 
kolosa powietrznego „„Macon'* 


San Francisco, 14 lutego (PAT) 

Komandor Wiley twierdzi, iż przy- 
czyną katastrofy aerostatku „Macon” 
było pęknięcie jednej z metalowych czę- 
ści szkieletu statku powietrznego, co 
spowodowało przerwanie powłoki i ulat 
nianie się gazu. 

„Macon' spadał do morza z-szybko- 
ścią 100 mtr, na minutę. > 


kolonialnych woisk włoskich, Odszko= 
dowanie to mą wynosić: 

1. — Za każdego zabitego żołnierza 
włoskiego po 1000 talarów. za każdego 
rannego żołnierza po 150 talarów. 

2. — Rząd abisyński ma dokonać t= 


roczystego wciągnięcia na maszt w stos 


licy Abisynii flagi włoskiej, 
3, — Poza tem rząd abisynski ma 
oficjalnie przeprosić rząd włoski za zaj- 


ścia jakie miały miejsce na granicy ko-_ 


lonji włoskiej. 

Jak podają dzienniki włoskie, o ile 
rząd abisyński nie zgodzi się na te pro- 
pozycje oraz o ile zajścia graniczne po- 
wtórzą się — rząd włoski wyśle ekspe- 
dycję karną do swych kolonii, 


Skąd pochodzi Benon 


Szymański 
który usiłował popełnić 
samobójstwo? 
Łódź, 14 lutego. 
(gr) We wsi Łagiewniki pod Łodzią 
znaleziono nocy dzisiejszej jakiegoś mło 


dego mężczyznę, dającego słabe oznaki * 


życia. Młodzieniec był zupełnie nie= 
przytomny. Denata przewieziono do 


Zgierza, gdzie lekarz skonstatował otru- 


cie jakąś nieznaną trucizną, 
Ze znalezionych dokumentów stwier- 
dzono, że desperatem był 24-letni Benon 


Szymański, o nieustalonem dotąd miej- ~ 


scu zamieszkania. Prawdopodobnie sa- 
mobójca zamieszkiwał w Łodzi. Docho= 
dzenie prowadzi komenda powiatowa. . 


"Zwrotniczy pod kołami 
pociągu 


Łódź, 14 lutego. 
(gr) Nocy ubiegłej, około godziny 
2,80 wydarzył się straszny wypadek na 
torze kolejowym w Koluszkach. 

„Na odcinku, znajdującym się w pos 
bliżu stacji kolejowej, pełnił służbę zwrot 
niczego, 32-letni Antoni Przybył, zam, 
w Piotrkowie przy ulicy Nowej 92, 
W pewnej chwili, gdy pociąg znajdował 
się tuż przy stacji, Przybył poślizgnął 
się tak nieszczęśliwie, iż dostał się pod 
koła.pociągu. W. stanie groźnym przy- 
wieziono .go.na stacię Łódź-Kaliska. 


Dyżurny lekarz pogotowia miejskie-. 


gozopatrzył rannego ną miejscu, póczem 
przewiózł go do szpitala w _Radogcsz- 
czu. Zwrotniczy odniósł zmiażdżenie le- 
wej-stopya - Grozi mu amputacja, 
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bolicznego zwierzęcia. 


Str, 2 


1950 
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TRIMRTLYY 


14.1 


Ostatnie chwile Napoleona 


Tajemnicze pamiętniki zawierają uieznane szczegóły z pobytu 
wielkiego korsykanina na RO św. Horeng -AtkrfEbnid 
pragną za wszęlką cenę nahyć rękopisy gen. Bertranda 
znącznej objętości, jednak nie został mi |--o w skarbu jednego z banków 


(sb) O życiu Napoleona napisano już 
pliwie będze jednym z najważnejszych 
wiele dziesiątki tomów, które dokładnie 
zobrazowały życie i czyny wielkiego wo 
dza. Najwięcej zaciekawienia jednak do 
chwili obecnej budzą ostatnie chwile ży 
cia Napoleona na wyspie św. Heleny, 
gdyż o tym niedługim okresie życia Na- 
poleoną wiemy stosunkowo najmniej. 
Przeżycia Napoleona na wygnaniu oto- 
czone są mgłą tajemnicy, nikt m z 
jego bliskiego otoczenie nie chciał opub 
likować swoich pamiętników. 

Tylko dwaj ludzie ze starej śwardji 
napoleońskiej towarzyszyli mu na św. 
Helenę, Jednym z nich był kamerdyner 
Marchand, Anglicy próbowali go prze- 
kupić, aby śledził czyny i zamiary Napo- 
leona, obawiano się bowiem, iż wielki 
wódz planuje nowe zbrojne wystąpienie, 
Drugim człowiekiem, który spędził o- 
statnie chwile przy Napoleonie był jego 
generał Bertrand, 

Kamerdyner Napoleona spisywał 
wszystkie powiedzenia i rozkazy wielkie 
go wodza podczas pobytu na wyspie. W 


nigdy opublikowany. 

Po śmierci Napoleona gen. Bertrand 
zabrał pamiętniki kamerdynera i rozpo- 
czął pisanie własnych wspomnień. e- 
nerał zmarł w 23 lata po śmierci Napo- 
leona. Mimo podeszłego wieku Bert- 
rand pisał prawie do ostatniej chwili. 
Pozostawił on po sobie spuściznę, skła- 
dającą się z wiel utomów. Większa ich 
część dotyczyła pobytu Napoleona na 
św. Helenie. 

Wszystkie swoje zapiski przekazał 
asg testamentem swojej córce. Cór- 

a jego wyszło potem za Amerykanina 
Tayera, który osiadł we Francji i został 
potem senatorem, Ani córką generała 
ani jej mąż nie chcieli ogłosić posiada- 
nych przez siebie zapisków generała. 


Małżeństwo to było bezdzietne i po- 


siadane przez siebie książki pozostawi- 
ło wyższemu urzędnikowi ministerstwa 
skarbu, panu R, Również i on nie ogło 
sił manuskryptów i przekazał je skolei 
swemu synowi. 

Obecnie właścicielem ich jest syn o- 


ten sposób powstał pamiętnik dość! wego urzędnika R. Rękopisy zostały 


francuskich. Zaciekawienie temi pamię 
tnikami zwłaszcza wśród nakładców ame 
rykańskich było olbrzymie, Wielokrot- 
nie ofiarowali oni ich posiadaczowi mie 
ljonowe sumy za prawo reprodukcji lub 
wydania drukiem tych rękopisów gene- 
rała Bertranda. 

Wszelkie ich wysiłki były bezsku- 
way po we ta wywołała ip 4 
mysłów. Naogół przypuszczają, że gen. 
Bertrand i kamerdyner Marchand przed 
stawiali pobyt Napoleona, zgodnie z 
prawdą. Istnieje przypuszczenie, iż ge- 
netał i kamerdyner opisywali u e ce 
chy charakteru Napoleona i dlatego wła- 
ściciele rękopisów nie chcą zdradzić ta- 
jemnicy, jakie one kryją. Być może rów 
nież, że zapiski te zawierają nieznane 
szczegóły, związane ze śmiercią Napo- 
leona. W każdym razie syn urzędnika 
ministerjalnego R. oświadczył, że zgod- 
nie z życzeniem ojca nie ogłosi tych do- 
kumentów i w całości przekaże je sko- 
lei swemu synowi. Może dopiero na- 
stępne pokolenia zdradzą tajemnicę tych 
pamiętników. 4 m ME: 


kosztowne pierścienie pairyciuszek rzymskich 


Fistorją obrączki Która stała się symbolem stałości 
uczucia.—Pierścienie o własrńościach leczniczych 
w epoce starożytnej 


Już w zamierzchłej starożytności 
ozdabiano palce u rąk i nóg pierścienia- 
mi» Stroity się w nie nietylko próżne 
niewiasty, ale i rycerze. Z biegiem cza 
su pierścień nabiera głębszego znacze- 
nia i służy do pieczętowania cennych 
dokumentów, listów, a nawet i kufrów. 

_ Mężczyźni nosili przeważnie szero- 
kie obrączki, na których zazwyczaj 
był wyrzeźbiony jakiś wizerunek, sym- 
W wykopali- 
skach w Gizeh i Luksorze znaleziono 
między innemi antyczne pierścienie z 
czasów Tutmesa Il-go. Sprzed 4000 lat 
przed Narodz. Chrystusa. Na  niektó- 
rych wyryte były chrabąszcze, głowy 
Faraona lub też jakieś sentencje. 

Starożytni Rzymianie nosili w pierw 
szym okresie pierścienie żelazne nieza- 
leżnie od hierarchji społecznej. Z bie- 
giem jednak czasu uprzywilejowane ied 
nostki otrzymywały za rozmaite za- 
sługi złote obrączki, które noszono 
przeważnie na czwartym palcu lewej 
ręki. W miarę, jak rozwijał się zbytek, 
zaczęli wszyscy nosić tę ozdobę, nie 
licząc się absolutnie z przepisami, w 
myśl których tylko senatorowie oraz 
posłowie mieli do niej prawo. Patryc- 
juszki rzymskie posiadały przepiękne 
pierścienie, które przedstawiały niekie- 
dy olbrzymią wartość. Kapryśne te da- 
my nosiły stosownie do pory roku cięż- 
Sze i lżejsze pierścionki. Latem zazwy- 
czaj bywały modne obrączki i szafira- 
mi, rubinami i szmatagdami, zimą zaś 
chętnie noszono brylanty i djamenty. 

Od najdawniejszych czasów uważa- 
no obrączkę za symbol stałości uczucia, 
i podczas obrzędu zaręczyn, czy ślubu 
narzeczony nakładał go wybranej przez 
siebie kobiecie na palec. Zwyczaj ten 
przetrwał aż do dzisiejszych czasów, Z 


początku pierścienie zaręczynowe by- 
ły żelazne z kawałkiem maśnesu. Pier- 
ścienie takie noszono na czwartym pal- 
cu lewej ręki, ponieważ według przeko- 
nania starożytnych palec ten znajdował 
się w bezpośrednim związku z sercem. 
Pierwsi chrześcijanie nosili pierście- 
nie z wyrzeźbionemi greckiemi literami 
X. P. związanemi w monogram, któr 
oznaczał „Christus Redemptor" (Odku- 
picięl). Był on środkiem poznawania się 
w czasach prześladowań. gdv można 


bylo zbierać się i widywać tylko w ta- 
ijemnicy. 

U wielu ludów pierścienie są przed- 
imiotem zabobonów. Legenda przypisuje 
;królowi Lidji, Gigesowi pierścień, któ- 
iry czynił go niewidzialnym. Pierścienie 
magiczne grały welką rolę w wiekach 
śtednich; wte t-e i 
ł-/ W starożytności wierzono w pier» 
ścienie lekarzy, którzy dla uzdrowienia 
pacjentów dotykali niemt chorego miej- 
sca. lub wkładali im na chwile na palce. 

JOTON 
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Walka o serce Jeanette Gaynor 


„Lekarz gwiazd hollywoodzkich“ czy młody miljoner? 


(z) Jeanette Gaynor ma narazie 
dość miłości i małżeństwa. Rozwiodła 
się właśnie ze swym pierwszym mężem, 
adwokatem Puckiem i od tej pory nie 
może się opędzić od kandydatów do sta 
n; małżeńskiego. Sytuacja wygląda tak, 
że Jaenette będzie się musiała chcąc nie 
chcąc zdecydować na powtórne włoże- 
nie na siebie jarzma małżeńskiego. 

Doniedawna najpoważniejszym pre- 
tendentem do rączki czarującej gwiazdy 
był młody lekarz, znany pod nazwą — 
„lekarza gwiazd hollywodzkich”. Kili- 
jentela jego składa się przeważnie z ko- 
ryfeuszy ekranu. Ostatnio jednak szan- 
se jego spadły. albowiem stanął mu na 
drodze młody milioner, inżynier Harald 


Andersen. który zbudował już w Holly- 
wood willę jak z bajki, licząc na to, że 
uda mu się niebawem wprowadzić do 
niej Jeanettkę jako gospodynię. 

Chcąc jednak wypocząć chwilowo 
cd atmosfery miłosnej, ponującej doko- 
ła niej, Jeanette Gaynor opuściła nie- 
cczekiwanie Hollywood , udając się do 
Nowego Yorku. Oficjalnym celem jej 
wyjazdu jest odwiedzenie teatrów nowo 
jorskich. Fama głosi jednak, że artyst- 
ka chce w spokoju dokonać wyboru, 
względnie odwlec ostateczną decyzję. 
Nie zdążyła bowiem jesczze — jak twier 
dzi — zasmakować w uzyskanej nie- 
| dawno swobodzie, 


Pół miljona dolarów zamiast 5 tysięcy 


Tajemnica czeku przyjaciółki zmarłego miljonera 


(z) Do jednego z wielkich banków w 
San Francisco zgłosiła się pewnego dnia 
młoda, ładna i elegancka niewiastą Kli- 
entką wylegitymowała się jako Mary 


OE YTYIOOODOCAINODOCODOOOOOOOODCODOCOODO000000000000000000 000000 


Stawiski nie daje im spokoju... 


Dziwna psychoza opanowała francuza od czasu olbrzymiej afery 


Hopkins i zaprezentowała czek na sumę 
500 tysięcy dolarów. Urzędnik obejrzał 
czek, poprosił niewiastę, by zaczekała 
chwilę, następnie wyszedł i po paru mi- 
nutach wrócił w towarzystwie dwóch 
policjantów, %tórzy aresztowali damę, 
ponieważ według twierdzenia banku, — 
czek był siałszowany. 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI P, S. w JAWORZNIE, Droga Pani, 
rozumiem Panią doskonale, odczuwam w pełni 
Jej cierpienie, cierpienie zawiedzionego serca 
kobiecega, które miało jeszcze nadzieję zazna. 
nia ' Hordy > szczęścia Może jeszcze lo 
szczęście ominie Pani, ale musi Pani 
uwzględnić wiele rzeczy, Musi Pani zrozumieć, 
ie ule może być traktowana jak kobieta, do 
Której pała się perwszą 1 jedyną młodzieńczą 
miłością. Miłość młodszego o dziesięć lat przy- 
jaciela, ma w sobie coś z uczucia dziecka do 
matki, z uczucia wychowanka do najdroższej 
swej opiekunki i przyjaciółki, I Pani uczucie 
również zawiera pewne pierwiastki młodości ma- 
cierzyńskiej, która pozwoli Jej przebaczyć 
wszystkie błędy 1 grzechy popełniane przez mło- 
dzieńca, mającego jeszcze prawo do tego, aże- 
by być lekkomyślnym i popełniać szaleństwa. 

Jedno musi Pani z siebie wyeliminować. 
Wyeliminować uczucie zazdrości, Tego Pani nie 
wolno, albowiem będzie Pani skazana na wiecz- 
ne katusze, Różnica wieku pomiędzy Wami 
jest tak znaczna, że usposobienia, charaktery Í 
sposób zapatrywania na życie nie może być po- 
między Wami zupełnie zgodny, Może Pani być 
jeszcze szczęśliwa w życiu, ale szczęściem ra- 
czej matki, która bezgranicznie kocha swojego 
chłopca, kocha, ale miłością pełną wybaczenia, 
Nie wolno Pani zapominać o różnicy wieku, 
która Was dzieli i która może stać się powo- 
dem nieporozumień, o ile Pani sama wcześniej 
temu nie będzie chciała zapobiec, patrząc na 
wiele rzeczy przez palce i wielu rzeczy nie do- 
strzegając. t 

Nie można zbyt wiele wymagać od młode- 
go chłopca, który znajduje się obecnie w wieku 
największego nasilenia egoizmu. W pewnym 
okresie życia każdemu młodemu zdaje się, że 
jemu tylko wszystko się należy, że powinien je- 
dynie brać, nie dając nic wzamian, Kiedyś, 
sczasem poglądy takie ulegają zmianie, a wszy- 
stko zależy od tego, czy będzie Pani miała cler- ` 


pliwość okres ten przeczekać, 


Gigantyczny podziemny 
-kanal naftowy 


W tych dniach został uruchomiony 
na terenie Iraku olbrzymi „podziemny, 
przewód naftowy, który przebiega przez 

ięć krajów: Irak, Syrję, Palestynę, Li- 
n i Transjordanję. i 30 

Kirkuk, niewielkie miasteczko Iraku 
o którego istnieniu prawie nikt poza 'nie 
liczną garstką inżynierów, nie wiedział, 
stało się w ciągu ostatnich dni bardzo 
popularne. Zgromadziło ono bowiem 14 
stycznia r. b.całą elitę kolonjalną z Po- 
blakkośo. Wschodu, która specjalnie tu 
przyjechała, by asystować przy urucho- 
mieniu potężnego rurociągu, nad budo- 
wą którego pracowano przez dłuższy 
czas. W związku z tem, odbył się rów- 
nież cały szereg uroczystości w stolicach 
wszystkich pięciu wspomnianych krajów 

Całkowity koszt przewodu naftowe- 
go wynosi przeszło dziesięć miljonów 
funtów sz ów. Ogromny ten kapi- 
tał dostarczony został przez finansistów 
francuskich, angielskich i amerykańskich 
którzy są głęboko przekonani, że zrobi- 
li świetny interes. 

Przypuszczać należy, że koncern ten 
wiedział, co czyni, zakupując tereny w 
Iraku. Jak się bowiem okazuje, pola naf 
towe w Kirkuk należą obecnie do najbo 
gatszych na całym świecie, -Realizacja 
planu, wymagająca niezwykłego nakładu 
pracy i wytrwałości jest wielkim trium= 
fem techniki, Trasa rurociągu biegnie bo 
wiem przez pustynię, przecina liczne 
miejscowości, górzyste, lasy, a także i 
moczary. i 

„Otwarty w tych dniach rurociąg po 
siada nietylko kolosalne znaczenie dla 
światowej gospodarki naftowej, ale sta- 
nowi jednocześnie więź, łączącą kraje, 
przez które przebiega. Pola nałtowe w 
Iraku były dotychczas najtrudniejsze do 
eksploatowania ze względu na znaczny 
koszt transportu wydobytego surowca 


(z) Za dawnych „dobrych“ czasów lu 
dzie umysłowo-chorzy uskarżali się, że 
djabeł chce zgubić ich dusze i ciało. Ina- 
czej zupełnie się dzieje w dobie obe!:nel. 
Według słów psychjatry francuskiego, 
Levy-Valencie, cierpiący na rozstrój u- 
mysłowy chorzy bredzą dziś o Stawis- 
kim, Prince'u. 

Przed paru laty, gdy w całej Europie 
panował kryzys mieszkaniowy, hardzo 
wielu chorych narzekało na to, że Indzie 
złej woli chcą ich wyeksmitować z mie: 
Sszkań. Obecnie kryzys mieszkaniowy 
już minął, lecz panuje wszechwładnie 
bezrobocie. I w związku z tem warjaci 


twierdzą uporczywie, że chcą ich pozba - 
wić pracy, stanowisk i pieniędzy... 
Pewien urzędnik bankowy użalał się, 
że iest stale prześladowany przez jakich 
dwóch osobników, którzy czyłają na je- 
go życie i pragną go zgładzić, podobnie 
jak w swoim czasie sędziego Prince'a, 
prowadzącego dochodzenie w sprawie 
głośnego aferzysty Stawiskiego. 
Psychoza, jaka padła na Francię w 
związku z aferą Stawiskiego, nie oszczę 
dziła nawet pewnego I3-letniego chłop- 
ca, który był przekonany o tem, że jest 
skompromitowany w tej aferze i ze „ma 
fja“ chce go sprzątnąć ze swej drogi. 


Mary Hopkins była oburzona i sprze- do najbliższych portów morza Śród- 
ciwiała się aresztowaniu. Na zapytanie; ziemnego. Dziś kwestja ta nie istnieje 
odpowiedziała, że zakwestjonowany i- już, gdyż wraz z przeprowadzeniem ru- 
mienny czek otrzymała od zmarłego rociągu, odległość od terenów nafto- 
przed miesiącem milionera J. B. Lanker-| wych do najbliższego portu została skró 
shina. Było to na rok przed jego nagłą jcona o przeszło dwieście kilometrów. — 
śmiercią. Panna Hopkins twierdzi, że nie Wpływa to, rzecz prosta, łakże i na 
chciała swym oczom wierzyć, gdy ui-|koszty eksploatacji, a więc co za tem 
rzała, że czek, który był płatny w mie-|idzie — na zdolność konkurencyjną nat 


siąc po zgonie miljonera, opiewa na tak 
wielką sumę. 

Bank oświadczył jednak, że czek jest 
sfałszowany i wypisany na sumę 5000 
dolarów, zaś właścicielka jego sprytnie 
dopisała dwa zera. 

Dokonano fotograficznego powiększe 
nia czeku i obecnie najznakomitsi grafo- 


ty Iraku. y 


lodzy amerykańscy zajęci są badaniem 
prawdziwości czeku. Dochodzenia poli- 
cyjne stwierdziły, że Mary Hopkins by- 
ła przez kilka lat zaprzyjaźniona z miljo 
nerem, który obdarzał ją kosztownemi 
prezentami. (aib 
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STRESZCZE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa, dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
loka. Albatros", gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On iest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka -kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwrąca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę, Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchoimo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
ńin widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią iegomość 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwei. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. r 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tei sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez iej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosii wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku Julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata, Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie. może 
się już tąkiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz, 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
*zńaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastęn- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
słące Grzegorża, tłumacząc się przywidzeniami- 
i nerwową chorobą. .. ERR PRDC > 
: W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat: | 
teknat się na tajemniczego „lekarza“, którego | 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anońimiowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
WR się z nim na szóstą wieczór w barze 
„Zaby”, 

-~ Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana ha dancingu kobieta nazywa się Marta 
-Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryi*, był fei 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego | 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem do garderoby Grzegorza wpada 
zapłakana Fanka, prosząc, aby wziął ją w obro- 


jestem złodziejką i zabraniam panu w 
ten sposób mówić !... 
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W tej samej chwili drugiemi drzwia-| taki sam trzykrotny gwizd i z poza O- 


mi wychodził Grzegorz, podtrzymywa- 


— Nie kłócić się! — wmieszał się | ny przez Julitę, Tuż obok przy chod- 
przodownik. — Niech się panna ubierainiku czekała taksówka. Hanka ujrzaw- 


i jazda!.. Ja nie mam czasu... 
— Panie przodowniku. niech pan 


szy Grzegorza zawołała uradowana: 
— To on!... Mój narzeczony!... Może 


mnie nie zabiera do ciotki Marty.. Jalpan zapytać!... 


przecież mam swój pokój... Spokojnie 
mieszkam... Nikomu krzywde nie ro- 
bię... 

— Tak nie można... 
podejrzana — nie moze zostać bez sta- 


= 


Grzegorz i Julita zatrzymali się. © 
— Czy pan jest narzeczonym tej 
panny? — zwrócił śię doń przodow- 


Panna — iako nik. 


Grzegorz. spojrzał mętnym wzro- 


łego miejsca zamieszkania... Pokój nicj kiem na przedstawiciela władzy i od- 
nie znaczy... A ciotka wzięła gwaran-i part: 


cję, że panna już nie ucieknie... Więc al- 
bo do kryminału, albo do ciotki... NO?! 


— Aresztować tę pania!... Natych- 
miast!.. To oszustka!.. Nie festem jej 


— Taką to lepiej odrazu do krymi-| narzeczonym !... 


nału... — poradził kucharz. 


— No, i czego panna głowe zawra- 


Hanka chciała mu coś odpowiedzieć, | ca!... Marsz!... 


ale przodownik nie żartował. Wziął o- 


Ale Hanka nie ruszyła sie z miejsca... 


stro pod ramię i wyprowadził z kuchni, Jej wielkie dziecięce oczy napełniły się 
wśród ogólnego śmiechu kucharza i jego, po brzegi łzami... Widziała triumfującą 


pomocników. 
Hanka otuliła się w nędzny płaszcz 

i wyszła na ulicę, 

przez policiantą. 


mine Julity. wchodzącej do auta... 
Taksówka ruszyła z mielsca i bluz- 


PoGEZY y wana. axia Hance błotem prosto w twarz... 


Przodownik szarpnął ją... Poszła... 


RozGział 11 
Sekretarz króla dseieśtuwów 


Grzegorz zbudził się następnego dnia 


— Muszę tę rzecz gruntownie zba- 


z uczuciem wielkiego niesmaku i zamę-| dać! — postanowił. — Ojciec znał Ju- 
tu w głowie. Obraz wczorajszych wie-| litę i jej ojca, hrabiego Krasnowskiego... 


czorowych zajść stanął mu przed oczy- 
ma w całej pełni. 

— Co za osioł ze mnie! — krzy- 
kna? głośno, odrywając. głowe od po- 


biednej pomy waczce, 7ałe jeszcze naga M 


dałem ef głtistw!.„Skończony dure 
Idjota!.. Ale co ia jei powiedziałem?... 
W żaden sposób nie mogę sobie tego 
przypomnieć... Będę musiał dziś wie- 
czorem przeprosić ją za to... Kupię jej 
nawet bombonierę... Niech się cieszy... 

„plowa mu znowu opadła na podu: 
szki. 

— A to wszystko przez Julitęl... — 


|ooda w myślach. — To ona mnie upita 
w 


garderobie! Dlaczego jej tak bardzo 
zależało na tem, ażebym się upił? To 
dziwne... 

Przypomniała mu się w tei chwil 
wizyta kucharza i jego wątpliwości co 


nę, gdyż policja chce ją odstawić spowrotem do| do tego, która jest prawdziwa Julitą... 
mieszkania ciotki Marty Fronczakowej, od któ-| vy jego umyśle ożyły te same zwątpie- 


rei uciekła. Hanka wyjaśnia przytem, że jest 
sierotą i wychowywała się u ciotki Marty, bar- 


dzo złej kobiety, do której za żadne akori nie) - a A j 
egorza, aby przed-'ką nie była właśnie ta. która zamordo- 


chce wrócić. Prosi więc „al ! 
stawił się przodownikowi policii m jej narze- 
czony i opiekun, wtedy dadzą jej spokój. Grze- 
gorz przyrzeka, że u i to po występie. Tym 
czasem Julita podsłuchała tę rozmowę i po wy- 
stępie upiła Grzegorza, by uniemożliwić mu wy- 
konanie danego przyrzeczenia, p 
Hanka czeka tymczasem z trwożnem biciem 
serca. l . i USE Wi 
Z wielkiego wzruszenia talerz wypadł jej z 
ręki. Kucharz zacisnął zęby. 
f Jako karę zapłacisz za 10 talerzy! —| 
warknął. J 

— Przecież nie stłukłam ani jednego... 

: — Ale mogłaś stłuc.. Milczeć!.. Bo za kt- 
dły i na ulicęl,. 

"Już podniósł rękę, więc wolała milczeć. Cóż 
ona winna, że jej tak drżą ręce?.. 

Co chwilę spoglądała na drzwi.. — Wresz- 
cie otwarły Się... Hanka rzuciła ścierkę na pod- 
toge.. Chciała podskoczyć z radości, lecz onle- 
miała. 

Zamiast Grzegorza w drzwiach ukazał 
granatowy mundur... ? 

— No; jak tam?,., — zapytał przodownik. — 
Jest tam ten narzeczony, czy nie?... f 

— Jest.. zaraz.. jest.. — bełkotała niezde- 
cydowanie, 


— Gdzie jest?... 

— Zaraz przyjdzie... Zaraz... iuż tu 
był... mówił, że... 

— Ja nie mam czasu czekać... Miał| 
być za pół godziny... Już trzy kwadran-| 
se minęły od tego czasu... j 

— Nikt tu nie był=wtrącił kucharz. 
— Ona kłamiel.. To tylko takie zło- 
dziejskie wykręty!... 

— Jak pan śmie! — oburzyła się 
Hanka, zaciskając drobne dłonie. — Nie 


się 


nia... 
— Kto wie, czy prawdziwa hrabian- 


+ Mig dancingu?.,, W takim razię kim 
fest ta, z którą wczoraj tańczyłem?..— 
Ona jest pewnie Martą Wild. kochanką 
„Goryla*!... A jednak — trudno mi w 
to uwierzyć... Będę musiał jeszcze raz 
obejrzeć tamtą — zamordowaną... — 
Przyirzę się jej teraz dokładnie... 

Wyskoczył z łóżka, wciągnął szla- 
frok i podszedł do telefonu. 

 —— fallo!.. Z panem nadkomisarzem 
Lisickim... : 

— Jestem przy aparacie..—brzmia- 
ta odpowiedż. 

— Tu mówi Lubow.. Grzegorz Lu- 
bow... Bardzo przepraszam pana nad- 
komisarza. ale mam jeszcze maleńką 
prośbę... Czy mógłbym przyjrzeć się 
jeszcze raz zwłokom zamordowanej w 
„Albatrosie* tancerki? 

— Poco to panu?... 

— Mam pewne wątpliwości... Chciał 
bym ją jeszcze raz zobaczyć... 

— Po dokonaniu sekcji oddaliśmy 
zwłoki celem pochowania... 

— Kiedy miał się odbyć pogrzeb? 

— Dziś zrana... _ 
| — Więc.. nie będę mógł jej zoba- 
czyć? 

— Nie. To jest, zreszta bezcelowe. 
Żęgnam pana. 

Oschłość nadkomisarza Lisickiego 
bardziej jeszcze wytrąciła go z równo- 
wagi, 


$ 
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On ją najlepiej rozpozna!.. Zaproszę 
Julitę do siebie pod byle jakim pretek- | 
stem į niech ojciec się jej przyjrzy... —, 


śnieżóonych gałęzi wyłoniła sie postać 
mężczyzny w wysokich, czarnvch bu- 
tach i skórzanej kurtce z podniesionym 
kołnierzem,  zasłaniającym zupełnie 
twarz. Mężczyzna zatrzymał się ua 
wolnej przestrzeni i spojrzał w stronę 
Julity, która dawała mu znaki. aby zbli- 
Żył się do niej. Nieznajomy nie ufał jej 
widocznie, gdyż sam jeszcze raz rozej- 
rzał się dokoła, jakgdyby dla sprawdze 
nia, czy naprawdę niema więcej nikogo 
w pobliżu. 

— Czy jesteśmy sami? — zapytał 
basowym głosem, gdy znałazł się przy 
niej, 

— Tak... Możesz być spokojny... Co 
masz mi do powiedzenia?... Mów pręd- 
ko... Nie mam czasu... 

— Znowu nie masz czasu?.. Dla 
mnie nigdy czasu nie masz.. A wiesz 
przecie dobrze, że to wszystko robię dla 
ciebie... 

— Możesz mnie nie uszczęśliwiać.„— 
odparła, zapalając papierosa. 

— Gadaj prędko co to wszystko ma 
znaczyć... — Jesteśmy wszyscy strwo- 
żeni ostatniemi wypadkami... Wszystko 
szło przecie dobrze... Co się nagle stało? 
Czy ia wiem?... 
twój pomysł... Nie trzeba było puszczać 
się na ekstrawagancje... Gdzie drwa rą- 
bią tam wióry lecą... 

— O morderstwie nie było mowy... 

— Ja nie zabiłem nikogo... 

— Więc kto zabił?.. Kim jest ta za- 
imordowana dziewczyna?,.. 

— Nie wiem... Przecie mnie wtedy 


0-| Znał ją przecie, gdy była w KołySCE- | nie było w „Albatrosie”... 
duszki. — Nietylko nie pomogłem tej| Jeśli oczy go zawiodą, serce napewno 


© ZAŃAGdZIEL— — M DIZT T 
"Zdiał znowu słuchawke. 

Hallo! 

— Proszę... — odpowiedział kosic- 
cy glos. 

— Czy zastałem panią Julite7 

— Nie... Pani wyszła... | 

— Wyszła?.. — oczy wylazły mu); 
niemal z orbit. — Wyszła? — powtó-! 
rzył coraz bardziej zdumionym głosem. | 
— Dokąd?... : 

— Tego nie wiem, proszę pana... 

— Czy dawno?... 

— Pół godziny temt... 

Powiesił słuchawkę. Nie mógł ru-;i 
szyć z miejsca. Nieobecność Julity © tei 
porze była dlań sensacją, przewyższa- 
jącą wszystkie dotychczasowe wyda- 
rzenia... Dokąd mogła wyiść o tak 
wczesnej porze?... Przecie zawsze spa- 
ła do obiadu, tembardziej po wczorai- 
szej pijatyce... 


Grzegorz długo stał w zamyśleniu|- 


przy aparacie... 


W tym samym czasie za torem ko- 
lejowym, gdzie ulica miejska zamieni- | 
ła się w szeroką szosę, biegnącą ku in- 
nym wsiom i miastom, zatrzymała się 
taksówka, z której wysiadła Julita. — 
Nikt nie poznałby w niej hrabianki, a 
nawet popularnej tancerki z .„Albatro- 
su“. Twarz jej zasłaniał gęsty. czarny 
welon. Spod pluszowego palta. sięgają- 
cego do kolan wyzierały wysokie ho- 
ty i czarna, wąska sukienka. Czyniła 
wrażenie wdowy, która wraca z po- 
grzebu swego męża. 

Wysiadłszy z auta, Julita zwróciła 
się do szofera, nie podnoszac zasłony i 
z twarzy: . 

— Niech pan tu zaczeka... Zaraz 
wrócę... 

Szofer skinął głową. Julita szła naj- 
pierw wzdłuż toru kolejowego, potem 
skręciła na prawo, gdzie rozciagał się 
ośnieżony zagajnik i tam przystanęła.— 
Obeirzała się dokoła. Nie zauważyła nic 
podejrzanego. Teraz dopiero zdecydo- 
wała się ra podniesienie czarnej za- 
słony i gwizdnęła trzykrotnie. 

Przez chwilę zdawało sie. że gwizd! 
iei przebrzmi bez echa, lecz już w nas; 


„stępnej "nińucie z zagajnika rozległ się” 


— Czuję że to jest nowa sprawka 
„Bóryla”.. On nie wie, że jgra zeogniem. 
Dni jego są policzone... Czy wiesz ja 
cn wieści lansuje?.. On powiada. że ta 
zamordowana jest prawdziwą hrabianką 
Krasnowską. a ty podszywasz się tyika 
pod jej nazwisko! 

Julita spojrzała na niego przerażone- 
mi oczyma. 

— Podły! — syknęła. 

— Co Lubow sądzi o tein wszyst- 
"iem?.. To jest najważniejsze... 

— Nie wiem... Wiem tylko, że mnie 
kocha... 

— (Czy jesteś tego pewna?.. 

— Niema mężczyzny, którego nie po- 
trafiłabym usidlić... 

Trzymaj go teraz mocno... Zinie- 


niamy taktykę... 


. Obejrzał się jeszcze raz dosładnie i 
szepnął jej do ucha: 

— Przyjdź iutro do „Jaru*.. Zbiera- 
my się wszyscy... O której możesz 
przyjść?... i 

— Czy moja obecność jest tam ko- 
nieczna?... : 

— Stanowczo... Więc o której?... 

W dali zaturkotał wóz. | 

— Prędzej... Jeszcze nas zauważa... 
Więc?... 

— O szóstej po południu... 
Dobrze... — odparł nieznajomy i 
szybko znikł w gąszczu zagainika. 

Julita opuściła welon i zawróciła. 
W tei chwili od strony miasta nadicchał 
wóz drabiniasty. Julita doszła dr tak- 
sówki i kazała szoferowi jechać do mia- 
sta... 


Była godzina czwarta po poiulsiu, 
gdy Grzegorz wszedł na pierwsze pię- 
tro i zatrzymał się przed drzwianii, na 
których wisiała tabliczka: 

„|. Brown, — Prywatny detektyw". 

Nacisnął dzwonek. Drzwi otworzyła 
mu pokojówka. Boczne drzwi na kory- 
tarzu uchyliły się nieco i w wąskiej 
szczelinie ukazało się jedno oko. 

Czy zastałem pana Browna? — 
zapytał Grzegorz. 

— Pan Brown wyjechał... — odparła 
pokojówka. 

Grzegorz pokiwał głowa. 

— Szkoda... A kiedy wróci?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


To przecie był 
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Zamordował brata dla 12 groszy |ue: Ti tadic.. 


a m 


Tragiczny finał sprzeczki o podział zarobku dziennego. 
Sąd tarnowski skazał bratobójcę na półtora roku więz. 


Tarnów, 14 lutego. 
Stanisław Kubiś, lat 27, powracał w 
swoim czasie w towarzystwie ojca swe- 

go Jana i brata Franciszka, do domu. 
U wylotu ulicy Krakowskiej i Ban- 
durowskiego powstała sprzeczka pomię= 
dzy braćmi, wskutek niesprawiedliwego 
rozdziału zarobku dziennego. Różnica 
ta wynosiła... 12 gr. Ze sprzeczki po- 


wstała bójka. 
obu bijących się synów. 
motania się Stanisław ugodził go nożem 


Ojciec chciał rozdzielić 
Podczas sza- 


w udo, a następnie zadał cios bratu Fran 
ciszkowi w pierś, wskutek czego Fran- 
ciszek Kubiś padł martwy na bruk. 


Zabójca zbiegł w boczne uliczki. Po- 


licja ujęła go wkrótce, 


Kubiś odpowiadał obecnie przed try- 


bunałem sądu okręgowego pod przewo- 
dnictwem sso. dr. Króla. Kubiś tłoma- 
czył się, że zabójstwa dopuścił się w 
podrażnieniu, bo brat jego bił go kołkiem 
W wyniku rozprawy zapadł wyrok, 
skazujący go na 1 i pół roku więzienia. 
Oskarżał podprok. Jasiński, bronił 
adwokat dr. Henryk Fink. 


Niezwykłe dzieje wiarołomstwa małżeńskiego 


Ż:ąGym 


Marię Wrzesińską już w drugim ro- 
ku po ślubie spotkała niemiła niespo- 
dzianka. Mąż jef sprowadził do domu 
swe nieślubne dziecko. 

Żona:jednak wybaczyła wówczas 
mężowi wspaniałomyślnie grzech mło- 
dości i znów harmonia małżeńska za- 
panowała w ich domu. 

Pewnego dnia małżonek zwierzył 
się jej, że zachorował na chorobę we- 
neryczną. 

W poczekalni lekarza. u którego się 
leczył, poznał Eugeniusz Wrzesiński 
ładną pokojówkę i — zakochał się w 
niejj Zaniedbywana z tych przyczyn 
żona Wrzesińskiego wyśledziła. dokąd 
mąż regularnie ulatnia sie z domu. Kil- 
ka razy urządzała mu awanturv na scho 
dach w pobliżu mieszkania lekarza i gro 
ziła. 

Jednak Wrzesiński zlekceważył po- 
gróżki żony. 

Pewnego dnia Wrzesińska przyszła 
do pokojówki i czekała cierpliwie przy- 
bycia męża swego. W chwili, gdy zia- 
wil się, szybkim ruchem wyieła spod 
palta butelkę ze źrącym płynem i obla- 
ła męża oraz rywalkę. Maż zastał 
strasznie zeszpecony, pokojćsyk: od- 
niosła mniejsze poparzenia. Oboje od- 
e pogotowie ratunkowe do szpita- 
A 

Wrzesiński po tem zajściu zniena- 
widził ostatecznie swą żonę i nie 
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11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


Di. ANNA ROSENBERGOWA 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


Piotrkowska 152 


Tel. 182-00 
Godziny przyjęć od 10—12 i 
DR. MED. 


nych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 Telef, 149-77 


przyjm. od 8—11 i od 4—8 w. W nie-jprzyjmuje od 12—2 | 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


dziele i święta od 9—1 pp. 


ER. Mg DR. MED. j 
Dr. J. NADEbM. TAUBENKAUS 
AXUSZER-GINEKOLOG| CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 14, 


ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


dopu- 


—— 


JEDYNY ZŁOTY ME 


Przyim. od 4—8 w. 


szczał jej do swego łóżka w. szpitalu, 
natomiast ciągle dopytywał sie o stan 
zdrowia pokojówki. W tych warun- 
kach pani Wrzesińska uznała swoją 
zemstę za niewystarczającą i postato- 
edi wywrzeć jeszcze jeden akt zem- 
sty. 
Wrzesiński był urzędnikiem PKU. 
To też mściwa żona zgłosiła sie do wy- 
działu śledczego i złożyła zameldowa- 
nie, że mąż jej zwalniał poborowych 
od służby wojskowej. 

Badany w tej sprawie komendant 
PKU stwierdził, że Wrzesiński nie mial 
żadnego wpływu na zwalnianie pobo- 
rowych od obowiązku służby wojsko- 
wej. Dalsze dochodzenie wviaśniło, że 
Wrzesiński wypisywał listy nadkon- 
tyngentowe, sporządzane na kilka mie- 


płynem oblała małżonka i jego kochankę. — Ehcąc dopełnić 
zemsty, oskarżyła wiarołomnęgo mężd o nadużycia 


Wilno, 14 lutego. 


Takim podstępem wyłudzał od zwol- 
nionych łapówki. 

W rezultacie tego rodzinnego dra- 
matu wytoczone zostały dwie sprawy. 
Pierwsza przeciwko żonie. Marii Wrze 
sińskiej, za obłanie męża żrącym pły- 
nem. Sprawa ta odbyła się onegdaj w 
sądzie okręgowym. Wrzesińska zosta- 


ła skazana na rok więzienia. Kara zo- 


stała zawieszona na przeciąg 2 lat. 

Druga sprawa o -„zwalnianie* pobo- 
rowych, odbyła się wczoraj. Na ławie 
oskarżonych obok Wrzesińskiezo — ze 
śladami poparzenia pod okiem — zasia- 
dło jeszcze 7 oskarżonych: Ch. Godoń- 
ska, S. Goldberg, J. Kac. Sz. Orman, M. 
Bak, Sz. Prużan, L Giliński. 

Obronę wnosili adwokaci: Petruse- 
wicz, Andrejew, Powirskier. Barańiczuk 


slęcy przed poborem. Wiedzac w teni W. Kapłan. 


sposób, kto jest zwolnionv ze służby, 
zawiadamiał zainteresowanych, że mo- 
że przyczynić się do ich zwolnienia... 
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PARCELE BUI 


mmm 


OWLANE _ 


Wyrok podamy w następnym iu- 
merze, 


mmm 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 
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Dziś i dni następnych! 


„MŁODY LAS“ 


wz. głośnej sztuki J. A. Hertza z naiwybitniejszymi artystami scen polskich. 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 


Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. 


Dziś i dni następnych! 


„MIRAŻ MAF 


Film, który zadziwił Świat 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


CZWARTEK, 14 lutego 1935 r. 
12.03—12.05. Wiadomości meteorologiczne. =» 
12.05—12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskieł. 
12.10—12.30 „Polska pieśń ludowa i żołnierska”, 
Audycja dla dzieci polskich 4: pry 12.30— 
13,00 15-ty poranek szkolny z Filharmonji War, 
szawskiej, Reo orkiestra filharmonicz* 
na pod dyr Bronisława Wolistala i Adam Do- 
bosz (śpiew), Stanisław Tawroszewicz (skrz,)— 
Słowo wstępne awa prof, Roman Chojnac- 
ki. 13.0—13.05 Dziennik południowy, 13.05— 
13.10, „Z rynku pracy”, 1310—1345 D, e. po- 

ranku szkolnego, 13,45—15.%) Przerwa. 
15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15.35—15,45: Przegląd giełdowy, 

154511645, Muzyka lekka. Wykonawcy: Ze- 
spół Warsa i Lena Żelichowska (piosenki), 

16.45—17.00: Lekcja języka trancuskiego—lek- 
tor Lucien Roquigny. 

1100—17.50. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko nagrodzone na konkursie  dramatycz- 
nym na scenarjusz słuchowiskowy II nagro- 
dę p. t. „Zaczarowany kurant” — Janusza 
Stępowskiego, 

17.50—18.05: Łódzka 
wi red, Jan Piotrowski, 

18.05—18.19. Piosenki ukraińskie — płyty, 

18.10—18.15; Repertuar teatrów. 

18.15—18 45, W, Maliszewski: Kwartet smyczko- 
wy'w wyk. Kwartetu Warszawskiego. 

18.45—19.00, „Co czytać?" — szkic literacki — 
wygł, Roman Zrębowicz, v 

19,00—19.20, Muzyka lekka — płyty. 
19.20—19.30: Feljeton aktualny. 

19.30—19,45. Kwadrans piosenek Janiny Roma» 


a pocztowa —omó- 


nówny. 
19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień na« 


stępny, 
19.50 20.00: Wiadomości sportowe 
20.00—20,45. Koncert solistów. Wykonawcy: — 


Marja Barówna (fort.) transm, z Warszawy) 
i Zbysław Woźniak (tenor) tr. z OWA. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—22.15. Konkurs zespołów salonowych Poł- 
skiego dys > 

22.15—22.30., Odczyt-djaloś p. t.. „Dogmatyk i 
sceptyk" — w opracowaniu prof, Kazimie- 
rza Ajdukiewicza. (Tr. że Lwowa). i 

22,30—22.45;: Koncert reklamowy. 

22,45—2300 Piosenki w „ Mistinguett I 
Charles Boyer'a — płyty. i 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23,30: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BEROMUENSTER. Koncert symfoniczny, 
MOSKW [> iotern.), Koncert symion 
M, OSTRA A, Koncert solistów. YS 
BERLIN Wesoła audycja, 
FRANKFURT. Koncert symioniczny, 
BRNO. Recital skrzypcowy, 

PRAGA, Muzyka kameralna. 
HAMBURG, Muzyka taneczna. 
WIEDEŃ. Symionja Mahlera, 

MEDJO Występ kwartetu Buscha. 
STOCKHOLM. Muzyka lekka, 


Kineo-teatr 


Główna 1 


KIZA YORISAKA 


w rolach głównych: Annabella, Charles Boyer, Inkiszynow. 


Nadprogram: Aktualności Paramountu i P.A-T, 


DAL 
z kategorji prezerwatyw otrzymała 
sł 


UMa? 
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L. BERMAŃ M. 


specajlista chorób wenerycznych, skór| CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


od 7—8.30 wiecz.| Od 9—12 rano. 2—4 pp i 7—9 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


hlazer H.SZUMACHER 


Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 


tel, 246-09. 


1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ei! 
wiecz. W niedziele i święta od -10 do; 
1-ej w poł. 


Ceny miejsc: III m. 54 gr, H m. 


Matki! 


RENO- 
Zapisujoie NERVOSIN” 
ży RW. 
niemowlęta ; 
o zKOGUTKIEM, 


SA ŚAODKIEM P> 
KOJĄCYM BÓLE (| NY”) 


ZAJTOJOWANIE | 


IG 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROS? 
ZE ZN.FABR. UT 


tel. 146-11 


BÓLE ZĘBÓW 


GRYPA, e ZĘBÓW 
OLE ! ARTRETYCZNE, 


TAWOWE,KOSTNE i T.P. 


«ów 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


przyjmuje od 4 i pół do 7-cj 


85 gr., I m. 1.09, balkon 75 gr- 


ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
tury udzielą rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 bo poł 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja. 
handlowa korespondencja. Tel 153-114. 
g. Ill--12 rano, 3—4 Do Dol. 

POSZUKUJĘ do wynajęcią około 40 
mórg ziemi ornej z większemi zabu- 
dowaniami mieszkalnemi i gospodar- 
czemi w okolicy Łodzi, w pobliżu pod 
miejskich tramwaji, lub stacji kolejo- 
wej. — Oferty do Biura Ogłoszeń S. 
Fuchsa, Piotrkowska 350. Sub. „Ziemia! 


PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 
sukien balowych i ślubnych po cenach 


niskich. Narutowicza 21, pr. ofic, 2 p. 


RADIOVOX z 3 lampami zł. 150—, z 
4 lampami zł. 200— na raty. Baterie 
120 w. zł. 11— Akumulatory napra- 


jn 
ZU Dr. MED. wia i ładuje. Przeróbki bateryinych 
TRE HT a p a na elektryczne. Piotrkowska nr. 79, w 
Wiktor Miller = —— 
Choroby skórne, weneryczne i mo- x 
czopłciowe choroby reumatyczne Ç 4 y st Os é ę 
PIOTRKOWSKA 10. TEL. 245-21. przeprowadził się na 35 ; 
Przyjmuje od g. 8-ei do g. 11 rano, od. uj, Sienkiewicza 40 |przzimuie cykinowanie, drutowanie, 


froterowanie sz szrzatanie biur po: 
żel Czyszczenie szyb 
Piotrkowska 44, telelon 16724 
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można usunąć, zażywając zioła francu- 4 

skie The Chambard, znane prawie od W Z 

stulecia. — Cena torebki 35 groszy. — 

ORO WZA EAA A S | 


2000 robotników porzuciło pracę wskutek niepodpi- 
sania przez przemysłowców nowej umowy zbiorowej 


Zona i dzieci otruły ojca 
Potworna zbrodnia rodzinna 
pod Łodzią 


Łódź, 14 lutego. 

(gr) Władze śledcze otrzymały mel- 
dunek od posterunku policyjnego wsi 
Rokociny, gm. Łaznów pod Łodzią, o 
tajemniczej Śmierci ziemianina, 65-letn. 
Marcelego Kopytka. 

Kopytek był człowiekiem o silnej bu- 
dowie i znany był we wsi jako męż- 
czyzna, cieszący się najlepszym zdro- 
wiem. 

Nagle, rozeszła się wieść, że Kopy- 
tek zmarł nocy ubiegłej. Śmierć na- 
stąpić miała momentalnie i rodzina przy” 
puszcza, że zmarł on na atak serca, 

Ponieważ odświadczenie to było dla 
władz śledczych niewystarczające i pier 
wiastkowe dochodzenie ustalilo, że sto- 
sunki rodzinne Kopytków dały dużo do 
życzenia, z polecenia władz przełóżo- 
nych wszczęto energiczne dochodzenie. 

Już na samym wstępie wyszło na- 
jaw, że żona i dzieci Kopytka często 
grozili mu Śmiercią, ponieważ ograni- 
czał ich w wydatkach i nie dopuszczał 
do podziału majątku. 

Zwłoki przewieziono do prosekto- 
rjum, gdzie została dokonana sekcja. 

Wyniki sekcji były rewelacyjne. O- 
kazało się, że Kopytek zmarł wskutek 
otrucia jakąś nieznaną trucizną. Wszysi- 
kich członków rodziny osadzono w are» 
szcie i przesłano do dyspozycji sędziego 
śledczego. Najbliższe dni rozwiążą tę 
ponurą tajemnicę, 


zwłoki dziecka wkościele 
j w Koluszkach 


~ Łódź, 14 lutego 

(gr) W dnin wczorajszym znaleziono 
na ławce w kościele parafjalnym w Ko- 
luszkach jakąś paczkę, którą pozostawił 
ktoś z modlących. się.. Kościelny przy- 
stąpił do otworzenia paczki i wówczas 
okazało się, że w zawiniątku spoczywa- 
ły zwłoki noworodka, płci męskiej, li- 


z. 


p 


czącego około 2-ch miesięcy. b 


„ O strasznem swem odkrycie powia- 
domił miejscową policję. Zwłoki dziec- 
ka przesłano do prosektorium, celem 
ustalenia przyczyny Śmierci. Śmierć 
noworodka nastąpiła na kilka godzin 
przed znalezieniem zwłok. Policja 
wszczęła dochodzenie w kierunku ujęcia 
wyrodnej matki. 


Skróty felegraliczne. 


— W Paryżu doszło wczoraj ponownie do 
starć między nacjonalistami a członkami ugru- 
powań socjalistycznych. Kilka osób zostało 
rannych. 

— Na wczorajszem posiedzeniu seimoweł 
komisi komunikacyjnej przekazano sumę 
800.000 zł. zamiast na challenge — na rozwój 
szybownictwa w Polsce. 

— Sąd w Stalingradzie skazał czterech ro- 
hotników na karę śmierci za trwonienie pienię- 
dzy skarbowych. 

— W Paryżu został aresztowany tajemniczy 
szpieg niemiecki von Radowitz, podający się za 
milionera, 

— Wojska angielskie | włoskie z Saary zo- 
` stały zaproszone przez rząd francuski do Pa- 
ryż». Wizyta ta zostanie wykorzystana do za- 
manifestowania braterstwa broni między woj- 
skami byłej Ententy z czasów wojny, 


FR upźłunwey mpre ks 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sukc. M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, Suko. 
J. Sitkiewicza — Kopernika 26, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Szata — 
Przejazd 19, M. Lipca — Piotrkowska 193, 
Rychtera i B, Łobody — 11 Listopada 86, 


r a a x z x] 
LEKARZ + DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


— z c. o, 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 37 
tel. 232-55 


od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
RARER E E d 


— 


A | widzieli Irminy. 


Łódź, 14 lutego. 

(v) W dniu dzisiejszym wybuchł 
strajk w przemyśle dzianym okręgu 
łódzkiego. 2,000 robotników odeszło od 
warsztatów wobec niepodpisania przez 
przemysłowców nowej, letniej umowy 
zbiorowej, 

Kilkakrotne konferencie w Inspekto- 
racie Pracy, o czem już donosiliśmy, nie 
dały rezultatu wskutek braku porozu- 
mienia przemysłowców. Podczas bo- 
wiem, gdy robotnicy wysuwali koniecz- 
ność podpisania, nowej umowy na wa- 
runkach poprzedniej, przemysłowcy 
proponowali warunki niższe. 

Decydująca konferencja odbyła się 
w dniu wczorajszym, ale i ta konferen- 
cja nie doprowadziła do rezultatu, wo- 
bec czego robotnicy zmuszeni zostali 
do proklamowania strajku. 


CO MÓWI KIEROWNIK ZWIĄZKU 
P. KIERFAS. 
Kierownik Związku Robotników 


przemysłu dzianego, do którego „Ex- 
press“ zwrócił się po szczegółowe infor 
macje w sprawie wytworzonej sytuacji 
oświadczył, że strajk wybuchł jedynie 
z winy przemysłu średniego, podczas 
gdy przemysł wielki i zarobkowy go- 
dziły się iść na ustępstwa i zawrzeć no- 
wą umowę na warunkach zbliżonych do 
warunków poprzedniej umowy. Jedynie 
przemysł Średni zajął stanowisko nie- 


przejednane, ofiarując 24 grosze za ki-! 


akceptować stawek poprzednich. W 
tych warunkach nie można określić 
przybliżonego terminu likwidacii straj- 
ku 


— Robotnicy w każdym razie — 
mówi p. Kierfas — okazali dużo dobrej 
woli, albowiem strajk był już postano- 
wiony w ubiegłą niedzielę i miał się 
rozpocząć od poniedziałku. Chcieliśmy 
jednak przeczekać jeszcze rezultat 
wczorajszej konferencii, nie chcąc do- 


logram gotowego towaru, podczas gdylprowadzić do ostrego zatarzu i nie 


stawka umowy poprzedniej wynosiła 31 
grosz za kilogram. 

Przemysł wielki proponował rów- 
nież zawarcie umowy tymczasowej na 
okres trzech tygodni, co robotnicy je- 
dnak z oburzeniem odrzucił. 

Według opinii kierownika związku, 
strajk może się przeciągnąć, albowiem 
żadna ze stron nie wyraża gotowości do 
ustępstw. Robotnicy nie zgodzą się na 
obniżkę cennika umowy zbiorowej, pod 
czas gdy przemysł Średni, nie chce za- 


chcąc wyczerpywać możliwości poro- 
zumienia. Tymczasem nasza dobra w0- 
la, nie na wiele się przydała i w dniu 
dzisiejszym 2000 robotników przystą= 
piło do strajku. 

— Nastrój wśród robotników jest do 
bry. Mają oni zamiar straikować tak 
długo, dopóki umowa nie zostanie pod- 
pisana na starych warunkach. W obe- 
cnej sytuacji, istnienie stanu bezumo= 
wnego w jakiejkolwiek gałęzi produkcji 
jest zjawiskiem niepożądanem. 


„KAWAŁ SIĘ UBAŁY." 


Nałogowa alkoholiczka popelniła zamach samobójczy : 


w makabrycznych okolicznościach 


Łódź, 14 lutego. 

(gr) Dom przy ul. Sterlinga 14 przed 
blisko rokiem był terenem dochodzeń 
policyjnych, W mieszkaniu jednego z 
lokatorów na czwartem piętrze znale- 
ziono podczas rewizji paczkę z pienię- 
dzmi, w kwocie kilkudziesieciu tysięcy 
złotych, które były wmurowane w ku- 
chence tego mieszkania. 

Władze śledcze ustaliły, że lokator 
ten, zresztą człowiek o bardzo podej- 
rząnej konduicie, brał udział we wła- 
manit; że wo MS roku 
ńbłepfezo. Cień podejfzeńta "bad! wówź 
czas również na dozorcę domu. Po skru 
pulatnem dochodzeniu ustalono. że do- 
zorca Kiciński nie brał udziału w rabun- 
kui nic z tą sprawą wspólnego nie miał. 

W dniu wczorajszym powiadomiono 
władze policyjne, że żona dozorcy, 50- 
letnia Rozalja Kicińska targnęła się na 
swe życie. Początkowo przypuszczano 
że samobójstwo żony dozorcy ma jakiś 
związek z ujawnieniem kryiówki wła- 
mywacza, któremu całkowitą gotówkę, 
pochodzącą z włamania, odebrano. 


Obecnie jednak zdołaliśmv ustalić, 
że samobójstwo ma zgoła inne tło. 

Przed dwunastu laty, krótko: po 
śmierci pierwszej żony Kicińskiego, do- 
zorca wstąpił w związki małżeńskie ze 
starszą już panną, Rozalią. 

Niemal od pierwszej chwili pożycie 
małżeńskie było niezgodne. Kiciński, 
człowiek bardzo spokojny i zrównowa- 
żony, zaobserwował pewne zgubne 
skłońności u swej małżonki. Rozalia Ki- 
cińska była mianowicie nałozową alko= 


hóliczką i bardzo często upiłała się w 


mieszkaniu do utraty przytomności. Po 
każdej libacji urządzała „czuła małżon= 
ka“ straszne awantury. Kłótnie były tem 
większe, gdy mąż, sam abstynent, od 
mawiał żonie pieniędzy na wódkę. — 
Wówczas Kicińska wpadała w furię, 
stając się niebezpieczną dla otoczenia, 

Ostatnio sceny takie powtarzały się 
coraz częściej. Kiciński, pragnąc żonę 
wyleczyć ze zgubnego nałogu, nie 
szczędził zachodu. bv zaprzestała pi- 
jaństwa. 


Wszelkie perswazie nie odnosiły je- I 


dnak żadnego skutku, Gdy nie dostawa- 


ła od męża pieniędzy, wychodziła z do- ` 


mu na ulicę i już po kilku minutach po- 
wracała z nową butelką. Skąd brała na 
wódkę pieniądze — pozostanie chyba na 
zawsze tajemnicą. r 

Od kilku tygodni stan psychiczny 
Kicińskiej uległ pogorszeniu. Coraz czę= 
ściej mawiała do męża, że „zrobi mu 
jeszcze kawał”. słów jej można by- 
ło wnioskować, że ma na myśli pozba= 
wienie się; życia. 

Plan swóL wczoraj wykonała. Ko= 
rzystając z nieobecności męża. który za 
jąty był swemi czynnościami na ulicy, 
wychyliła sporą zawartość trucizny i, 
gdy Kiciński przybył do domu. zdążyła 
jedynie powiedzieć, że „kawał się udał“ 
Na stoliku znajdowała się butelka z od- 
robiną kwasu solnego. 

Dyżurny lekarz pogotowia miejskie- 
go odwiózł desperatkę do szpitaia im, 
Prez. Mościckiego. Stan jej jest bardzo 
groźny i nie wiadomo, czy uda się de- 
natkę utrzymać przy życiu. 


Tajemnicze zniknięcie f6lefniej dziewczynki 


Isinieje podejrzenie, iż namówiono ją do ucieczki 
z domu rodzicielskiego 


Ludwiczakówny udała się do drugiego o dostarczenie wiadomości, gdyby ktoś 


Łódź, 14 lutego. 
(gr.) Władze policyjne powiadomio- 
ne zostały o tałemniczem zniknięciu 16- 
letniej [rminy Ludwiczakówny, zamie- 
szkałej przy rodzicach w Marysinie III 
przy ul. Stalowej 14, 

W poniedziałek, około godziny 10 ra- 
no Ludwiczakówna ubrała się i w chwi- 
li gdy w mieszkaniu znajdował się je- 
dynie jej mały braciszek, wyszła z do- 
mu, oświadczając mu, że niebawem po- 
wróci. Gdy w południe ojciec dziew- 
czyny przyszedł z pracy do domu, i 
córki swej nie zastał, począł wypyty= 
wać domowników i sąsiadów, czy nie 
Wieczorem było fuż 
rzeczą pewną, że stało się jakieś nie- 
szczęście. 

We wtorek rano rozpoczęto energi- 
czne poszukiwania za zaginioną. Matka 


KOMU 


Losów pozostało niewiele, 
Radzimy przeto już nabyć 


wcześniej. 


komisarjatu P.P., gdzie złożyła obszer-| 


ny meldunek, ojciec zaś zwolnił się z 


pracy i udał się do Poddębic, gdzie za=, 


mieszkuje jego rodzina. 


Pierwotnie przypuszczano, że młoda 
dziewczyna wyjechała do krewnych. 
Ponieważ nie znaleziono jej ani w Pod- 
dębicach, ani też w pobliskłej wsi, gdzie 
zamieszkują inni jeszcze krewni, prze- 


rażenie rodziców wzrastało z każdą 
chwilą. 
Wobec niemożności odnalezienia 


wiedzial o miejscu jej pobytu. 

Dotychczasowe poszukiwania spełz- 
ły jednak na niczem. 

Dowiadujemy się, że Ludwiczaków= 
na przebywała w niedzielę na Sanecz- 
kach na pobliskich polach. Około godz. 
6-ei wieczór przybyła do domu. Zanie= 
pokojeni długą nieobecnością rodzice 
skarcili dziewczynę i oświadczyli, by 
bez pozwolenia nie wydalała się z do- 
mu. Przez resztę dnia Ludwiczakówna 
nie zamieniła z nikim słowa. 

Prawdopodobnie powstał wówczas 


Ludwiczakówny, zwrócono się do wszy| plan ucieczki, lub też, jak przypuszcza- 


stkich pogotowi ratunkowych, by w ten 
sposób ustalić, czy niewiasta nie uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Wreszcie 
ksiądz-proboszcz w Marysłnie ogłosił z 
ambony, że dziewczyna zginęła i prosił 


NIKAT 


Przezorni kupują 
los 


w kolekturze J. WOLANOW, Łódź, Piotrkow- 
ska 11 i Piotrkowska 72, Pabjanice, PI. Dą- 
browskiego 3. Zamiejscowi proszeni są wpłacać 
należność przez P, K, O. 


konto 141.795. 


ją rodzice, została przez kogoś, z kim 
przebywała na saneczkach, namówiona 
do ucieczki z domu rodzicielskiego. 
Tajemniczo zaginiona, jest wysoką 
blondynką, nad wiek rozwiniętą, o ciem 
noblond włosach i czarnych oczach. W 
chwili wyjścia z domu nosiła na sobie 
granatowe palto z czarnym futrzanym 
kołnierzem — w uszach miała koralowe 
kolczyki. Prócz jednej sukni i trochę 
bielizny, „uciekinierka* zabrała rodzi- 
com 10 złotych, tkróe były skrzętnie 
schowane. x 
Gdyby ktokolwiek wiedział, gdzie 
znajduje się Ludwiczakówna, zechce po- 
Wa księdza-proboszcza w Mary- 
e. 


| 


OD EXSRESS 


14.11 a aaa N 45 


ris | miliony A m mdrwdnee racowików amysłwyd 


14 LUTY 1935 ROK, 

Wczesne godziny ranne przyniosą przykre 
zdarzenia i siraty materjalne. Nie należy w tym 
czasie zawierać umów, podpisywać dokumen-) 
tów, ani rozpoczynać procesów, Nie jest to tak- 
że odpowiednia pora do starania się o pracę i 
zde a budowy domu lub fabryki. Od 
a około godziny I2:ej działają wpływy pod każ- 
dym względem pomyślne. Ż powodzeniem mo- 
żemy załatwiać interesy łinansowe i handlowe, 
Pomyślny obrót wezmą także sprawy miłosne, 

oło godziny 14-ej narażeni jesteśmy na nie-! 
porozumienia z osobami od których jesteśmy 
zależni malerjalnie co może mieć przykre skut. 
ki W godzinach pógołudafówych nie należy 
załatwiać korespondencji i wogóle ważniejsze 
sprawy, jeżeli to jest możliwe, odłożyć na póź-. 
niej. Po godzinie 17-ej bowiem działają znowu! 
pomyślne wpływy pod każdym względem. Wie-| 
czór także zanowiada się dobrze, | 


Dziecko dziś urodzone — skromne, spokoj- | 
ne, lubi samotność, posiada smak artystyczny | 
i zdolności w różnych kierunkach, cierpliwe, w 
życiu mało zaradne, będzie przechodziło ciężkie 
doświadczenia losu. 


| KATNEĘCIK SBE 


, 


j TEATR MIEJSKI. 

Dziś w czwartek penoa jednej z najlepszych | 
sztuk St. Ktedrzyńskiego — w interesujący spo-: 
sób poruszającej obo, aktualnych zagadnień 
komedji p. f. „Ten i Reżyserja Wł, 
Czenóerego. 

W rolach ważniejszych szerokie pole do po- 
pisu znajdą; Chojnacka, Paszkowska, Tymow= 
ska, Żeromska, Dardziński, Szymański, Szletyń- 
ski, Żurowski. Dekoracje K, Mackiewicza. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 
Dziś, w czwartek, dnia 14 bm. o godz, 8.15 


PORE 
amien , 


wiecz. po raz ostatni w bieżacym sezonie ope- 


retka „Worina” w reżyserji St, Zięciakiewicza. 
Bilety w cenie od 50 gr. do zł, 2,50 dò naby- 
cja w kasie tcatru od godziny 6 wiecz. 


18 LUTY, 


jest to data ciągnienia l-szei klasy Loterji 
Państwowej, zatem należy już nabyć los z 
KOLE TURY Nr.100 
„Prawo do Szczęścia* 
Subkolektura w Łodzi: 


ST. SOWIAR 
ANDRZEJA Nr. 2, gęl. 112-98, „Promień”. 


DW DR JET 30 PORANNY TEE: 


Tu zawiesił głos, ażeby skończyć do- 
bitnie: 

— A jeśli Zygmunt Warnin zamordo- 
wał Wiliama Buxleja? 

Petroń zerwał się na równe nogi. 

— Tak, i to nie wykluczone! 

A Wattson gorączkował się dalej: 

— Będziemy musieli skomunikować 
sie natychmiast z władzami sądowemi 
z Johanisburga, ażeby poinformowano j 
nas, co tamtejszej policji wiadome jest 0 
zabójstwie Wiliama Buxlej'a?... Kto wie, 


ziny li-ej nastrój stopniowo się polepsza, f 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


Bezrobotni inteligenci będą mieli możność otrzyma- 


nia pracy na przeciąg kilku miesię:y 


Łódź, 14 lutego. | 


(v) W zrozumieniu ciężkiej doli bez- 
robotnych pracowników umysłowych, 


których sytuacja, po wyczerpaniu orke- 
wręcz tragiczna,! 


su zasiłkowego jest 
albowiem nie otrzymują oni znikąd żad- 
nej pomocy, Fundusz Pracy wyasygno- 
wał w budżecie na rok 1935/36 miljon 
złotych na zatrudnienie bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 
Pracownicy umysłowi mają być za- 
trudnieni przez samorządy 


miejskie | 


kich pracach biurowych, organizowa* 
nych przez władze samorządowe, albo 
instytucje podległe władzom samorzą- 
dowym. . 


Sumy, wyasygnowane przez Fun- 


dusz Pracy będą wypłacane zaintereso- 
+wanym samorządom pod warunkiem, że 
„gmina wyłoży, z własnych funduszów, 


U 


taką samą sumę, iaka wyniesie pożycz- 
ka z Funduszu Pracy. 


Wten sposób kwota 1 miljona zło- 


przy sporządzaniu różnych planów, po-| tych zostanie podwojona i właściwa SU- 
miarów i zabudowań miasta, oraz wszel ma, asyghowana na zatrudnienie bezro- 


POPYT YYYY TYT TYIKIIZKAKIOOOOOODCODODOCOGOOCCOGOGWCKAAJ 


RIAKI 


Tragicziia śmierć aktora 


Kazimierz Worch popelnił samobój- 
stwo z braku środków do życia 


Żyrardów, 14 lutego. 
W Żyrardowie popełnił samobójstwo 
przez powieszenie śpiewak operetkowy 
Kazimierz Worch. 


gdzie w wielu miastach koncertował z 
dużem powodzeniem. 

Po powrocie do kraju widzimy Ś.p. 
Worcha najpierw we Lwowie w roku 


Zmarły tragiczną śmiercią w kwie-|1930—31, a następnie na scenie stołecz- 


cie męskiego wieku, bo liczący lat 42 


artysta, był rodem z Żyrardowa, gdzie! 


ukóńczył szkołę techniczną. Studja mu- 
zyczne odbywał w szkołach Janiny Żar 
skiej w Lublinie. p. Adamowej-Dobro- 
wolskićj i prof. Mossoczego w Warsza- 
wie, 

Š. p. Kazimierz Worch debiutował 
poraz pierwszy w 1916 r. na scenie tea- 
tru lubelskiego. Zaangażowańy w 1917 
r.na scenę operetki warszawskiej przez 
dyr. Ludwika Śliwińskiego, występo- 
wał tam do 1919 r. w charakterze 
pierwszego barytona. Następnie do 1921 
roku grał na scenie teatrzyku „Czarny 
Kot“, poczem wyjechał na tournee arty- 
styczne do Stanów Zjednoczonych, 


Przedewszystkiem Wattson, nie mo- 
gąc nigdzie znaleźć śladu Osten-Topol- 
skiego, podejrzanego o kradzież naszyj- 


nika brylańtowego księżnej Zasławskiej 


oraz © należenie do bractwa satanistów, 
uzyskał od prokuratora pozwolenie na 
przedsięwzięcie jawnej rewizji w pałacu 
hrabiego. 

Ale rewizja ta, przeprowadzona z wiel 
ką skrupulatnością, nie wniosła nic pozy 
tywnego do śledztwa. Niemniej nie była 
zupełnie bezowocna. 


nej operetki „8.30“. i 
Po zlikwidowaniu tego teatru Ś. p. 
Wotch pozostawał bez pracy. 

Ostatnio próbował zorganizować 
duża imprezę operetkową, jednak w 
ostatniej chwili cofnął się iego wspólnik, 
odmawiając udziału finansowego. Wi- 
docznie to tak podziałało na bezrobot- 
nego artystę, że postanowił odebrać so- 
bie życie. 

Ś.p. Kazimierz Worch dokonał sa- 
mobójstwa z pełna świadomością czynu 
Odbvł przedśmiertną spowiedź i przy- 
jął Komunię św. Zamiar swój wykonał 
podczas nieobecności domowników. 

Zmarły osierocił żonę oraz dwoje 
dzieci. 


Dumaan A a a e a 


botnych pracowników umysłowych wy 
niesie 2 miliony złotych. 

W sprawie tej Min. Spraw Wewnę- 
trznych wydało już odpowiednie zarzą- 
dzenia podległym sobie organom, aby 
przy układaniu budżetu na rok 1935/36 
uwzględniło odpowiednią sumę na za- 
trudnienie pracowników umysłowych. 

Samorządy, którę nie będą rozpo- 
rządzały odpowiednim funduszem, przy 
sługuje prawo zaciągnięcia na ten cel 
pożyczki w Komunalnym Funduszu Po- 
życzkowo-OszczędnoŚściowym. 

W ten sposób bezrobotni pracownicy 
umysłowi, których dola była straszna, 
będą mieli możność otrzymania pracy 
na przeciąg kilku miesięcy, co wpłynie 
na polepszenie ich sytuacji materialnej. 
|- AOS 2% TABA 1 a 


Slub skazanego na dożywotnie 
więzienie | 


Poznań, 14 lutego, 

Niedawno donosiliśmy o wyroku są- 
du apelacyjnego, mocą którego morder- 
ca z jachtu „Przygoda“, Adam Żak, ska- 
zany został na dożywotnie więzienie. 

Obecnie dowiadujemy się, że Żak 
zawarł związek małżeński w kancelarii 
więzienia w Weiherowie przed urzęd- 
nikiem stanu cywilnego i kapelanem 
więziennym, 

Ludność komentuje żywo ten nie- 
zwykły wypadek, podziwiając krok na- 
rzeczonej, a obecnie żony skazanego na 
dożywotnie więzienie Zaka. 
SEEODRSEZEUNUWAWEKUNOCEZEWANAEA 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Z ZZ e e E S 


wszystkó odbędzie się bardzo gła-!-- -Petroń spoglądał w. zamyśleniu - na 


za wszystko. 
Ściskam Ci dłoń 
' Henrieta. 


List ten był dla Wattsona szeregiem 
zagadek. Skomunikował się .: Petroniem 
ażeby przy pomocy jego wyciągnąć z 
tych kilku luźnych zdań odpowiednie 
iti Komisarz zastanawiał się po- 
woli: 

— Moja pierwsza hipoteza, jakoby 
Henrieta Dreźnicka ukradła poprostu 
skarb należący do Warnina, zaczyna się 
sprawdzać. Również coraz bardziej ja- 
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t 
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| u dko: W każdym razie. dziękuję Ci ; błękitne kółka dymu i.ciągnął dalej» i 


W zasadzie niema również żad- 
nych podstaw na to, ażeby bronić Henrie 
ty. Niemniej instynkt powiada mi, że 
sprawa jest bardziej skomplikowana, ani 
żeli przypuszczasz. Swego czasu poka- 
zywał mi inżynier Janusz Skrzycki listy, 
pisane do niego przez Henrietę. I muszę 
ci powiedzieć, że — aczkolwiek nie je- 
stem sentymentalny — wzruszyły mnie 
one swoją szczerością i uczuciem. Do- 
prawdy, nie mogę zrozumieć, jak to mo 
głoby być, ażeby kobieta, pisząca po- 
dobne listy, zdolną była do zbrodniczej 


snem się staje, że pomocnikiem jej h RY perfidji? 


właśnie hrabia Osten- Topolski. 


Nagle urwał i zmienił zupełnie te- 


— Henrieta miała zawsze opinję jak Mat: 
najbardziej uczciwej i prawej kobiety, — | 


oponował lekko Petroń. 


Opowiadałem ci już. że kiedy- 


śmy odkryli niedaleko Jesionek Ma- 


Ale Wattson mocno obstawał przy, ych wylot podziemnego tunelu, pro- 


swojem. 


dzącego z domku inżyniera Glińca, je- 


— Wieloletnia praktyka w dziedzinie, den z naszych policjantów znalazł tna- 


czy przypadkowo nie wpadliśmy na trop! 
zbrodni, jaka rozegrała się przed ćwierć pujący rewers, wystawiony przez hra- 
wiekiem. Gdyby tak się stało, byłoby to biego Osten-Topolskiego: s 
ogromnym triumfem polskich władz bez Ja, niżej podpisany stwierdzam 
pieczefistwa. że pożyczyłem sumę dwustu tysię 
Godzinę potem skomunikował się z cy złotych od pana Ludwika Dreź 


ba i ciebie, że każda prawie uczciwość nie działającą, usypiającą substancję. — 
ma swoje granice. A zrozum przecież,! Zastanawiałem się przez długi czas, 
że chodziło tu o miljony. A zresztą list skąd wziął się właśnie w tem miejscu 
Henriety powiada wyraźnie: „Powinniś- | tajemniczy flakonik. I wówczas to zro- 
my być przygotowani na wszystko ,aże-, dziła się w mojej głowie myśl, że wido- 
konsulem angielskim oraz drogą radjową nickiego z Dreźnic, którą to sumę|by nie było poteri żadnej przykrej nie- cznie robiono dopiero co ze Środka te- 
z Jolannisburgiem. zobowiązuje się zwrócić w każ-|spodzianki". A stąd wniosek: plan całej go użytek. 

Ale na odpowiedź trzeba było pocze- dej chwili na żądanie wierzyciela. | mistyfikacji rzekomej śmierci Henriety | — To znaczy? ' 
kać jakiś czas, zanim sąd i policja w Jo Waldemar hr. Osten-Topolski.  |Dreźnickiej i t. d. był już opracowany.  — To znaczy, że zasypiaro fedną z 
hannisburgu zdołały odszukać w archi- Skąd wziął się rewers ten w biurku|dawno w najdrobniejszych szczegółach, ; czterech osób, które po ońuszczsniu tu- 
wam zapyłone i pożółkłe akty, tyczące hrabiego, kiedy. właściwie znajdować|  — Jedno mnie tylko zastanawia — | nelu miały umknąć wielkiem autem w 
się zaradkowego mordu, dokotanegojsię on powinien wśród papierów spad-|zauważył detektyw — jak to być mo-; nieznane. W grę wchodziły tu nastę- 
pized dwudziestu sześciu laty na osobie kobierców Ś. p. Ludwika Dreźnickiego? |gło, że narzeczony Henriety, Janusz, pujące osoby: zagadkowy mistrz, dwaj 
Wiama Buxiej'a. Mimowoli nasuwało się podejrzenie, że|Skrzycki nie przeczuł kochającem ser-|bracia Owsowie. Jan i Piotr oraz Hen- 

Jednakże, abstrachując od odpowie-|dokument ten został wykradziony przez |cem całej obłudy Henriety? rietta Dreźnicka. Zapytuję kto z taj 
dzi, iaka nadejść miała z Afryki Połud-|podejrzanego co do czystości rąk dłuż- — To zupełnie inna sprawa — obsta-|czwórki nie chciał dobrowowie wejść 
niowej, w śledztwie w sprawie bractwa |nika. wał przy swojem komisarz. — Fenrieta| do samochodu? Kogo obawiano się, że 
satanistów zaszedł zasadniczy zwrot. Niemniejsze zainteresowanie wzbu- mogła kochać swego narzeczonego SZCZE |w czasie drogi gotów jest RE é 
Wattson zrozumiał, że hipoteza jego, ja-|dził u Wattsona list, napisany do hrabie- |rze i gorąco i dlatego z całą perfidją gra | alarm? Tea 
koby mistrzem zbrodniczego bractwa|go przez Henrietę Dreźnicką. List ten |ła przed nim rołę lepszej, niż była w rze Komisarz Wattson milczał. dłuższy 
był Warnin, jest niesłuszna. Że zamiast brzmiał: czywistości. bas WtókŁĄG wiet tuż nEw Rzy 
niero, baczniejszą uwagę należałoby — Zaczynasz być nielogiczny, drogi | sem powiedział: A ką 
zwrócić na hrabiego Osten-Topolskiego. przyjacielu i gubić się w obsurdzie — za- : 


Wśród papierów odnaleziono near nauczyła mnie, a chy, ły szklany flakonik, zawierający potęż- 


Kochany Przyjacielu! 
To ,o czem wiesz, iest zupeł- 


Po tei linii szło też dalsze intensywne 
śledztwo, prowadzone z wielką ofiarnoś 
cią przez obu panów: Wattsona i Petro- 


nia. 
Rozdział 69. 
NOWE POWIKŁANIA. 
W dniu, o którym jest mowa, roze- 
grał się cały szereg wypadków, o decy- 
dującem znaczeniu. 


m 


nie w porządku. Jak się dowiadu- 
ję, Zygmuńt Warnin w  najbliż- 
szych dniach opuszcza więzienie, 
tak, że należy się go spodziewać u 


uważył Petroń, zapalając papierosa. — 
Jeśli Henrieta tak bardzo kochała swego 
narzeczonego, to nie dążyłaby do tego, 
ażeby rozłączyć się z nim. Przeprowa- 


nas w maju lub z początkiem czer- |dzając mistyfikacię swojej Śmierci i zni- 
wca. Powinniśmy być przygotowa kając oficjalnie z grona ludzi żywych, 
ni na wszystko, by nie było potem musiała tem samem wyrzec się również 


żadnej przykrej 


niespodzianki. serca i miłości swego narzeczonego, któ 


Tak się złożyło, że prawdopodobnie_ry, uważać ją zaczął za umarłą, 


— Twoja hipoteza o tem. że oprysz- 
kowie robili wówczas użytek z tego ta- 
jemniczeko flakoniku, jest bardzo pro- 
blematyczna. Niemniej nie wykluczam 
tu ewentualności, że Henrieta Dreźni- 
cka nie zaimprowizowała sama tej ca- 
łej historji, ale uczyniła to wyłącznie 
pod czyimś wpływem. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Strajk hokeistów Krynicy! 


Smuiny epilog międzynarodowego turnieju hokejowego! 


Krynica, 14 lutego 

Międzynarodowy turniej hokejowy 
zorganizowany z okazji „Święta zimy“ 
w Krynicy powiększył znów o jedną 
kartę kronikę skandaliczną naszego ho- 
keja, Już sama obsada turnieju i jego 
strona sportowa pozostawiały bardzo 
wiele do życzenia | wskazywały na to, 
że zarząd PZHL nie potraktował tej im 
prezy tak jak należało, 

Te mankamenty sportowe upadają 
jednak w zupełności wobec przykrego 
faktu, jaki wydarzył się w środe w go- 
dzinach wieczorowych. Jako ostatnie 
spotkanie turnieju miał się odbyć mecz 
pomiędzy kombinowanym zespołem re- 


czem jest on jeszcze o tyle przykrzej- „nych, oto czego domagamy się Od za- 
szy, że cały przebieg tego zajścia 0b- rządu związku. 
serwowali zawodnicy drużyny niemiec- Wobec odwołania powyższego spot-; 
kiej i czeskiej biorących udział w tur- kania odbył się jedynie mecz pomiędzy | 
nieju. BEC a AC Poprad, zakończony zasłu*; 
Zarząd PZAL ma tu wdzięczne pole|żonem zwycięstwem wiedeńczyków w] 
do popisu. Przeprowadzenie energiczne ' stosunku 4:0 (1:0, 2:0, 1:0). | 
go śledztwa i przykładne ukaranie win- 


Hokeiści Cracoviiwi_odzi 
Występ czołowych hokeistów wywołał duże zainteresowanie 


Łódź, 14 lutego. |Kowalski, stanowiącej trzon naszej re- 
W nadchodzącą niedzielę gościć bę- | prezentacji państwowej. 


prezentacyjnym składającym się z gra-| dziemy na lodowisku ŁKS-u zespół ho- 
czy warszawskich i lwowskich a zesp0”| kejowy Cracovii, uważany obecnie za 
łem gospodarzy KTH. Spotkanie to niej najlepszy w Polsce. Poziom jaki w tym 
doszło jednak do skutku, a jak się póź-| roku reprezentuje Cracovia i jei dotych- 
niej okazało powody nieodbycia meczu| czasowe wyniki, a przedewszystkiem 
były zgoła niecodzienne. trzy zwycięstwa nad Wiener Eislauf 

Przed zawodami jeden z graczy ze-| Verein i nad najlepszemi zespołami kra- 
spolu reprezentacyjnego — warszawia-| jowemi typują Cracovię jako najpoważ- 
nin przedłożył organizatorom rachunek | niejszego kandydata do tytułu mistrza 
wydatków żądajac jego natychniiasto-| Polski. 


wego pokrycia, Że jednak rachunek ten Tajemnica sukcesów Cracovii leży 


Z obroną Cracovii podobnie zresztą 
jak i z drugą linją napadu jest już nieco 
gorzej, i te linie stoją jednak przynaj- 
mniej o klasę wyżej od podobnych for- 
macji ręprezentacyjnego zespołu łódz- 
kiego. 

Z tych względów mecz niedzielny 
Cracovii z reprezentacją Łodzi wywo- 
łał'w sferach sportowych olbrzymie za- 
interesowanie i zapowiada %ię iako bez-] 


był zbyt „słony“, wobec tego Organiza- 
torzy nie chcieli go oczywista zapłacić. 


względnie największa atrakcja tego- | 
głównie, jak wiadomo w jej doskonałej| rocznego sezonu hokeiowego. 


Wacek Kuchar 


kandydatem na kapitana 
związkowego P.Z.P.N. 
Lwów, 14 lutego 

Delegacja LLOZPN na walne zebranie 
PZPN-u wysunie w niedzielę w Katowi- 
cach kandydaturę znakomitego piłkarza 
lwowskiego Wacka Kuchara na kapita- 
na związkowego PZPN-u. 

W sprawie tej konierował już z Wac 
kiem Kucharem przedstawiciel okręgu i 
dopiero po bardzo długich naleganiach 
uzyskał jego zgodę na wysunięcie kan- 
dydatury,. 

Wacek Kuchar jest jednym z najstar 
szych i najpopułarniejszych piłkarzy 
polskich, przyczem łeszcze w roku ubie 
głym grywał on w ligowej drużynie Po 
goni. Wysunięcie jego kandydatury na 
stanowisko kapitana związkowego Ozna 
cza jednocześnie, że wycofuje się on już 
z boiska. 


Sukces Polski 


na mistrzostwach ping-pongo- 
wych świata 


Reprezentacja Polski w tenisie sto- 
lowym uczestnicząca w rozgrywkach 
o mistrzostwo świata w Londynie od- 
niosła tam olbrzymi sukces, bijąc Ang- 
lię w stosunku 54. Dzięki temu zwy- 
cięstwu Polska uplasowała się na nie- 


zwykle zaszczytnem trzeciem miejscu. 


linji napadu: Marchewczyk, Wolkowski À Mistrzostwo. świata. zdobyły Węgry bi- 


Obrażony hokeista zapowiedział, że nie 

weźmie udziału w mieczu i na dodatek 

wpłynął jeszcze na swych kolegów by 
i cl odmówili gry. 

Całą drużyna dała. się zaagitować i 

w reziltacie miecz A zostać odwo- 

łany. Wypadek ten będący w sporcie w = i > 

y zj ycofanie się I. K.P. z mistrzostw 

pam bez precedensu py wolal w lej drużynowych Poki w pięścarstwie 

W T A. ł ty ` ro y i t w ti M 

krynickiej "otbrzynae obe płzy-| > yklarowalo zupełnie sytuacię yg 
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nia Cuiavii z Wartą i Makkabi znana 

sportowej Tytuł mistrza Polski ma już zapew- 

szania kandydatur do-wielkiej honoro- todzi od IKP. rzeczywiście najlepszym 


mistrzostwach. Obecnie mimo, że pozo- 
Walasiewiczówna i Wajsówna | nia c | 
jest już ostateczna klasyfikacja mistrzo- 
Warszawa, 14 lutego. | ujiony poznańska Warta. która przyznać 
wyrównanym zespołem 


Łódź, 14 lutego, 


stały jeszcze dorozegramia dwa spotka- 
kandydują do wielkiej nagrody |, 
W dniu 20 bm. upływa termin zgła” | trzeba jest, mimo porażki doznanej w 


| 


hi przewidywane zwycięstwie nad. Mak- 
kabi. która jednak; pr eslado wat W te nym meczu z czechem Svoboda. 
gorocznych „mistrz i nirai 


Dookoła mistrzostw bokserskich Polski 


Warta i Makkabi zajmują 2 pierwsze miejsca 


nym wypadku inowrocławianie osiąg=, 
nąć nie mogą. í i 
Trzecie miejsce zaimuje Cuiavia, po 


pech, gdyż w razie gdyby Makkabi nie 
otrzymała od IKP. dwukrotnie punktów 
bez walki inowrocławianie  znaleźlihy| 
się najprawdopodobniej na drugiem miol 
SCU. 

Łódzkie IKP., które wycofało się z 
mistrzostw skłasyfikowane zostanie naj 
prawdopodobniej na ostatniem miejscu. 


gund y. 
ł 


wach »wysaźrttyj » 


jąc w spotkaniu finaławem Czechosło- 
wację w stosunku 5:3. 

W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
już rozgrywki indywidualne, przyczem 
dwaj reprezentanci Polski: Ehrlich i Po- 
horyles pokonali swych belgiskich prze 
ciwników kwalifikując się do drugiej 
Trzeci z polaków Loewenbierc 


został, iuż wyeliminowany „PONRFZEZĄG 


nirmyinkywim 


Sztafeta polska 
na siódmem miejscu 


Praga, 14 lutego, 
W środę nastąpiło w Tatrzafńskicj 
Łomnicy otwarcie narciarskich mi- 
strzostw Europy. 
Pierwszego dnia odbył się bieg szta- 


wej nagrody sportowej za rok 1934 ufun ; najbardziej 
dowanei przez PUWF. W skład komi- krajowym. 


sji, którą zajmie się nadaniem tei nagro- 
dy wchodzą przedstawiciele PUWĘ, po 
szczególnych państwowych związków 
sportowych i prasy. 


Dotychczas wpłynęły już trzy kan- 
dydatury — wszystkie kobiece, Zarząd! 


t 
| 
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Polskiego Związku LLekko-Atletycznego| 
przedstawił do odznaczenia Stanisławę 


Walasiewiczównę i Jadwigę. Wajsównę, 


„a zarząd Polskiego Związku Łucznicze- 
go zgłosił kandydaturę Jadwigi Kur- 
kowskiej Spychajłowej. 

Najwięcej szans zdaje się w roku 
bieżącym ma znów kandydatura Wala- 
siewiczówny, która ma na swem koncie 
szereg świetnych wyników, a przede- 
wszystkiem  triumfalne tournee po Ja- 
ponii. 

Międzynarodowe plany 
naszych piłkarzy 
` Warszawa, 14 lutego. 

PZPN. otrzymał w dniu wczoraj- 
szym pismo norweskiego związku pil- 
karskiego, w którem norwedzy propo” 
nują rozegranie w roku bieżącym w 
dniu 3 listopada  międzypaństwowego 
spotkania Polska-—Norwegja.  Norwe- 
dzy chcą spotkanie to rozegrać w Pol- 
sce. Zarząd PZPN. nie powziął jeszcze 
decyzji jaką odpowiedź ma dać norwe- 
gom. 

Ponadto ma PZPN. w najbliższym 
czasie ustalić terminy innych spotkań 
międzypaństwowych, a to z Rumunią, 
Jugosławią i Niemcami. Dotychczas 
znane są już jedynie terminy spotkań z 
Austrią w dniu 12 maja w Wiedniu i 5 
października w Polsce i z Belgją w dniu 
1 września w Brukseli. 

Pozatem ustalony już też został ter- 
min spotkania rewanżowego Liga — 
Lipsk. Mecz ten odbędzie się w dniu 
16 czerwca w Lipsku. 
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| kich“ meczach z klubem łódzkim wspa- 
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Zajść może jednak ta ewentualność, Że |fetowy 4X10 klm. Startowało 12 drużyn 
klub łódzki zajmie trzecie miejsce przed| Generalne zwycięstwo odniosły sztafety 


Na drugiem miejscu uplasowała się 
stołeczna Makkabi, która uzbierała 
sześć punktów, w tem aż cztery zdoby- 
te walkowerami na łódzkiem IKP. Mak- 
kabi pozostał jeszcze do rozegrania re- 
wanżowy mecz z inowrocławską Cuia- 
vią, ale nawet zwycięstwo inowrecta- 
wian nie wpłynie na zmianę w tabeli. — 
Makkabi ma bowiem w dwuch „zwycię 


inowrocławianami, gdyż w meczach z 
Wartą i Cuiavią zdobył on cztery punk- 
tv, podczas gdy inowrocławianie mu- 
sieliby jeszcze wygrać mecz z Makkabi 
by mieć również cztery punkty. 
Najbliższy mecz o mistrzostwo od- 
będzie się w nadchodzącą niedzielę w 
Inowrocławiu pomiędzy Wartą a Cuia-| 
vią. Drugie spotkanie pomiędzy Cuiavia 
a Makkabi odbędzie się w pierwszych 


niały stosunek 32:0, którego już w żad- dniach marca. 


hokej w szkołach średnich 


zdobywa sobie coraz większą popularność 


A Łódź, 14 lutego. | 
Sport hokejowy zdobywa sobie 
wśród łódzkiej młodzieży szkolnej stale 
coraz większe rzesze zwolenników. Re- 
prezentację poszczególnych szkół roz- 
grywają ze sobą spotkania międzyszkol 
ne; stojące na wcale dobrym poziomie. 

Obecnie hokeiści Gimnazjum Nie- 
mieckiego przygotowują pierwszą po- 
ważniejszą szkolną imprezę hokejową 
na terenie Lodzi, 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 
będzie się na lodowisku Union- fouringu 
międzyszkolny turniej hokejowy w któ- 
rym udział weźmie warszawski zespół. 


ufundowany przez organizatorów. 
1%) 

W dniu wczorajszym rozegrany zo- 
stał mecz hokejowy między zespołami 
Zgromadzenia Kupców a Gimnazjum 
Społecznem. Zwycięstwo cdniósł zespół 
Zgromadzenie Kupców w stosunku 8:1 
(4:0, 1:1, 3:0). Bramki dla zespołu zwy- 
cięskiego zdobyli: Loewenstein Al. (3), 
Cell (2), Sosiński, Łapczyński i J. Loe- 
wenstein po jednej. 


Były mistrz Polski 


Gimnazjum Giżyckiego, dalej zespół 
Gimnazjum im. Piłsudskiego, zespół| SKazany na 2 miesiące aresztu 
Gimnazjum ŻZimowskiego i wreszcie Poznań, 14 lutego. 


drużyna organizatorów. 

W sobotę grają: Gimnazjum Giżyc- 
kiego z Gimnazjum im. Piłsudskiego i 
Niemieckie Gimnazjum z Cimnazium Zi- 
mowskiego. Drugiego dnia odbędą się í ; ; 
również dwa spotkania, przyezem zwy-|tów., które miał płacić swej żonie, pezo- 
cięscy pierwszego dnia grają ze sobą ojstawionej bez środków do życia, 
pierwsze miejsce, a pokonani o trzecie“. 


Były mistrz bokserski Polski Jan 
Ertmański, skazany został przez sąd o- 
kręgowy w Poznaniu na 2 miesiące aresz 
tu za złośliwe uchylenie się od alimen- 


skandynawskie, zajmując pierwsze mici- 
sca, 

Polska, startująca w składzie: Kar- 
piel, Berych, Orlewicz, Górski zajęła 
dopiero 7 miejsce, mając przed sobą 
prócz skandynawów Niemcy. Czechosio 
wację i Niemiecki Związek w Czechó- 
słowacji H.D.W. 

Wyniki techniczne przedstawiają się 

astępująco: 1) Finlandia 230 min. 

2) Norweśja 2:43. 3) Szwecja. 2:45,53. 
4) Niemcy 2:50,34. 5) Czechosłowacja 
2:54,29. 6) Związek HDW. 2:57:47. 7) 
Polska 3:00.26. sek. 8) Austria 3:01.06. 
9) Jugosławia, 10) Rumunja, 11) Łotwą, 
12) Węśry. 


miejsce. Turniej odbędzie się o pukar|Międzykiubowe zawody 


narciarskie Makkabi 


Sekcja narciarska ŻTSG Makkabi w 
Łodzi organizuje w niedzielę dnia 17-go 
lutego międzyklubowe zawody narciaf- 
skie, połączone z próbami o Odznakę 
sprawności Polskiego Związku Narciar- 
skiego. 

Zawody rozegrane zostaną w katc- 
gorjach: dla kobiet na dystansie 8 klm. 
dla juniorów na dystansie 9 kim. oraz 
dła mężczyzn na dystansie 12 kim. 

Zawody odbędą się w Smardzewie. 
Początek o godz. 11 rano. 

x Wpisowe wynosi 50 gr. od zawodni- 
a. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Mā- 
kabi, Al. Kościuszki 21 (tel. 241-07) do 
piątku dnia 16 b. m. w godzinach od 18 
do 22-€j. 

Badanie lekarskie zawodników zgło- 
szonych oraz losowanie numerków od- 
będzię się w sobotę, dnia 16 bm. w Io- 
kalu Makkabi. o godz. 19-ej. 
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MNliniatury 
Piąte przez dziesiąte 


Fajtłapski jest skończonym durniem, mimo 
to wszyscy uważają go za człowieka bardzo 
inteligentnego. Jeden z przyjaciół zwraca się 
doń: 

— Powiedz mi, mój drogi, jak ty to robisz? 
Dlaczego wszyscy uważają cię za inteligent- 
nego, skoro nim nie jesteś? 

Fajtłapski odparł na to z uśmiechem: 

— Widzisz mój drogi, są trzy sposoby na to, 
by uchodzić w oczach innych za człowieka in- 
teligentnego: — pierwszy sposób, najgorszy, to 
poprostu być nim, drugi sposób polega na tem: 
że się ma wygląd człowieka Inteligentnego, a 
trzeci, najlepszy, sprowadza się do tezo, aby 
mówić innym, że są inteligentni. 

Z 

Kryzysowe rozwiązanie pewnego kupca: 

— Nie martw się, jeżell masz długi. Bądź 
zadowolony, że nie jesteś swoim wierzycielem. 

— Gdy ci ktoś powie, że nie chee wykupić 
weksla, możesz mu wierzyć bez zasięgania in- 
formacji w wywladowni handlowej. 

+s 
=. 


Dwuch młodzieńców idzie drogą. Spotykają| wym Jorkiem a Filadeliią wiszącej kolei zepelinowej. 


kobietę, która pędzi przed sobą osła. 
— Dzień dobry, matko osłów». — 
feden z nich, 
— Dzień dobry, 
się niewiasta. 


moje dzieci.. — odcięła 


*z 


=. 

Pani Eulałja uparła się, że musi pójść do ki- 
na z psem. Bileter nie chce jej wpuścić. 

— Psów do klna wprowadzać nie wolno.» 

— Dlaczego? — dziwi się pani Eulalja, — 
Czy ten illm jest dla psów wzbroniony? 

** 

Staś jest uczniem drugiej klasy. Wieczorem, 
klęcząc przed łóżkieri, zmawia modlitwę i mię- 
dzy innemi powłada: 

— Dobry Boże, daj, aby Paryż był turec- 
kim miastem... 

— (o to znaczy? — dziwi się matka, — Jak 
ty się modlisz?.., 

— Ja się tak modlę, bow. bo» napisałem dziś 
w wypracowaniu, że właśnie Paryż iest sto- 
licą Turcji. 

*z4 

Kac i Kotek. 

— Panle Kac, kledy pan ma odpoczynek 
obiddowy? ` 

— Ona śpi po jedzeniu, 

— Kto? 

— Moją żona. 

— Ale ja się pytam, kiedy pan odpoczywa?! 

— f[djota!., Jak ona śpi, to ją odpoczywam! 


a z Rz CE AE 
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ŁKIRENA un 
Kolej wisząca między Nowym Jorkiem a Filadel 


W Ameryce przystąpiono do realizacji projektu uruchomienia pomiędzy No- 


Na zdjęciu widzimy 


model tej kolei, która jechać ma z szybkością 250 klm. na godzinę. 


ET OOOO O DAA A 00 
Francia nowieksza nort wojenny 


Fe 


Rząd francuski wydał polecenie rozsze rzenia i powiększenia portu woliennego 
w Brest, aby mógł się w nim pomieścić nowy pancernik „Dunkerka*. Na zdję |stopni C; wywołując katastrofalny po- 
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ciu widzimy port wojenny w Brest, 
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TORJI DLA GDYNI. 


Piękny puhar z onyksu — dar miasta 
Littorji dła Gdyni wręczony w ub. nie 
dzielę w ramach obchodu 15-lecia od- 
zyskania przez Polskę morza. Na pod- 
stawie puharu, między oznakami littor= 
skiemi mieści się tablica z dedykacją 
w języku polskim o następującej treści: 
„Littoria Gdyni: Tysiącietni onyks z 
góry Circeo z symbolem żyzności zwró 
con€ej mej ziemi przez Faszyzm — nie- 
chaj Ci powie, o Gdynio, że wiara na- 


WWIII | rodów i genjalność wodzów — zawsze 


osiągają zamierzone cele". 


BOMBY ZAPALAJACE. 


We Francji skonstruowano obecnie no 
we bomby do rzucania z samolotów. 
Bomby te, wagi jednego kilograma, 
przy zderzeniu się z ziemią zapalają 
się i spalają przy temperaturze 2000 


żar, 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Miliom ziotuyuch 


— Jutro ostatni dzień ciągnienia! 
Kto zdobędzie milion złotych? 

Tak brzmiała treść napisu. umiesz- 
czonego w oknie wystawowem jednej 
z kolektur loterji. 

Ludzie, śpieszący do biur. urzędów 
i fabryk: zatrzymywali sie na chwilę 
przed wystawą. Spoglądali na wielkie, 
czerwone litery, które naraz wzbudza- 
ły w nich fantastyczne nadzieje. 

A może ja? Może ja wygram ten 
milion? Przecież mam w kieszeni los 
loteryjny. Jutro rano uroczyście poże- 
gnam mego szefa i rozpocznę nowe ży 
cie, życie miljonera! Czyż to nie jest 
możliwe? Wszyscy gracze maja równe 
szansė. s 

Lecz po paru chwilach każdy z gra 
czy odwracał się od wystawv, jakby 
się wstydził tych niezwykłych myśli, 
którym dał się uwieść. 

— To Śmieszne! Przez tvle lat bo- 
rykałem się z losem, tyle nieszczęść 
mnie spotkało! I nagle miałbym zdo- 
być milion! Powinienem raczej cieszyć 
się, że w tych ciężkich czasach iesz- 
cze nie straciłem pracy! 

Mijały długie godziny... 

Przed czerwonym napisem przysta- 
wali wciąż nowi ludzie, 

W kantorze loteryinyvm rżnowało 


wielkie ożywienie. Ostatni dzień przed 
ciągnieniem. Jutro padnie milion! Gdzie 
w czyjej kolekturze, kto go zdobędzie? 


-. zw 
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Któż to mógł przewidzieć? 

Któż mógł wiedzieć, że główna wy- 
grana padnie na los, znajdujący się wła 
śnie w tej kolekturze, los do tej pory 
niesprzedany.... 

Gdyby o tem wiedział opasły wła- 
Ściciel kolektury, ukryłby los starannie 
i nie proponował go tylu ludziom, któ- 
rzy od samego rana zapełnia lokal. _ 

Około południa zjawił sie w kolektu 
rze jakiś siwy, wychudły meżczyzna. 

— Szukam losu nr. 478654 — po- 
wiedział. 7 

Właściciel kantoru Sprawdził listę 
losów, jakie mu jeszcze pozostały. 

— Nie mam tego numeru — odpo- 
wiedzia! uprzejmie. — Mógłbym panu 
sprzedać 478653. f 

— Nie, dziękuję panu. Śniło mi się, 
że główna wygrana padnie na numer 
478654. Muszę za wszelką cene zdobyć 
ten numer. 

— To bardzo trudna sprawa. Jutro 
ostatni dzień ciągnienia. Prawie wszyst 
kie losy Są już rozsprzedane. Wątpię, 
czy pan znajdzie ten numer. 

— Będę szukał — powiedział: star- 
szy pan. stanowczym głosem i wyszedł 
z lokalu. - 

I numer 478653, ten właśnie. na któ- 
ry nazajutrz miał paść milion złotych 
pozostał w rękach właściciela kolek- 
tury. 

Upłynęła jeszcze jedna godzina. 

Przyszła jakaś młoda para. 


— Zosieńko! — powiedział mężczy- 


zna, spoglądając czule w oczv swej to-| właściciel kolektury i 


— Chętnie panu zamienie — odparł 
i wręczył mu inny 


warzyszce. — Tyle mi już przyniosłaś | los, 


Szczęścia. Wyciągnij numer! Wiesz 
przecież, że jestem pechowcem. 
Młoda kobieta roześmiała sie. 
Właściciel kolektury wręczył jej nie 


wielką paczkę pozostałych losów. 


Mijały godziny. 

Los ur. 478653 spoczywał spokojnie 
w teczce. 

Tylu ludzi przesunęło sie tego dnia 
przez lokal kolektury. I dziwnvm tra- 


Wyciągnęła numer 478653. Ta ko-|fem nikt nie kupił losu, który był naj- 
bieta doprawdy urodziła się pod szczę-, szczęśliwszym. 


śliwą gwiazdą! 


Zbliżała się godzina siódma wieczo- 


Ale jej towarzysz obejrzał sceptycz rem. 


nym wzrokiem numer i powiedział: 


Właściciel kolektury już zamierzał 


— Bardzo cię przepraszam. Zosień-| zamknąć lokal. Pozostało mu zaledwie 


ko, 


ale będziesz musiała jeszcze raz|kilka losów. 


Nie martwił sie wcale z 


ciągnąć. Nie lubię takich wysokich nu-| tego powodu. 


merów. 
. — Proszę cię bardzo. 
ŻYCZYSZ... 

I wyciągnęła jakiś inny numer, któ- 
ry spodobał się iej przyjacielowi. 

Czyż ten człowiek mógł 


Jeśli 


Chciał również spróbować szczę- 


sobie |Ścia. Przecież właściciel kolektury mo- 


że także wygrać milion złotych. 
Gdy już stał w drzwiach. brzemknę 


{la ulicą wytworna limuzyna. Młody, bo 
przewi-| gaty przemysłowiec, spojrzał na rzęsi- 


dzieć, że tak niewiele brakowało, by| ście oświetloną wystawę. 


stał się milionerem? 
Upłynęło znów kilkanaście minut. 
— Chciałbym kupić 


dział jakiś mężczyzna w zniszczonej 


Przeczytał czerwony napis. 


Jutro ostatni dzień ciagnienia! Kto 


los — powie-| zdobędzie milion złotych? 


Właściciel limuzyny miał trzy "liże 


bluzie robotniczej — jestem bezrobot-|fabryki, wspaniały pałacyk i znana staj 
nym. Pozostało mi trochę grosza z lep|nię wyścigową. Ale milion złotych to 
szych czasów. Trzeba spróbować szczę|przecież ładna sumka. Szczególnie, że 


ścia. 

Właściciel kolektury sam siegnął do 
portielu i podał bezrobotnemu los, ozna 
czony numerem 478653. - 

Bezrobotny schował los do kieszeni 
nie patrząc nawet na numer. 
gdy zapłacił, przyjrzał się uważnie cy- 
from j powiedział: 

— Czy niema pan innego? Mnie się 
ten numer nie podoba. 


los loteryjny jest bardzo tani 
Zatrzymał samochód. 
Właściciel kolektury wyjął z teczki 
pozostałe losy. 
Młody przemysłowiec wział pierw- 


Dopiero| szy z brzegu. Był to numer... 478653. 


/ I nazajutrz zdobył jeszcze ieden mil 
jon złotych 
Dol. 


